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Wybory za kordonem.
Jutro wstąpi Krolaatwo Polski* w okraa 

*» borozy; zaczął sią on takie dla ty oh miast 
tprakich i ruskich, które wyszlą do dnmy 

Państwowej po jednym poił*. W  Wilnie i Miń- 
M  mieli do niedawna szans* polsoy kandy- 
 ̂ °i na podstawi* kompromisn a żydami, lecz 
'**•, jsźsli są jsssos* nadzieje na wybór na- 
*yoh kandydatów, to bardzo mai*. W  Wilnie 
P^wyboroy iydowsoy mają stanowosą więk- 
il0*ó, wiąo z poozątku nie wohodzili w iadn* 
P^promisy; ioh kandydatem był petersburski 
*»okat Winawar, jeden a bardzo wybitnych 

^°aistów; l*oa wybrano go posłem w Peters­
om*11) gdsi* aią znajdował na liioie konstytu- 
yjaych demokratów (kadetów). Kiedy wiąo 
3 Jom wileńskim zabrakło tego kandydata, 
°.*hili aią oni na partye, z któryoh żadna nie 

^fcła wiąksaoioi. Jedne zbliżyły eią wówczas 
.°  nMzej grupy, inne do rosyjskiej — i wtedy 
^*1 snaozn* szanse adwokat T. Wróblewski, 
'JhstyfcUoyjny demokrata, znany ■ obrony mą- 
“Huików krożańskioh, a potem — s obrony 
rboanika Sobmidta. Leoz w ostatnich dniach 
*Pólna odezwa rabinów, nakazująca żydom 

k^oierań tylko ewyoh współwyznawców, roz- 
j ł* Wszystkie kompromisy. Żydzi znown two- 
v '  *wartą grupą i wedle wszelkiego prawdo- 
jW°bi#ństwa zwyoiążą. To samo bądzi* w 

<u, gdzie jednak wssyatki* narodowe gru- 
1 góry aią poroznmiały w ten aposób, żepy

. Q**^ z wyboroami wiejskimi wybiorą jedne- 
^ **°laka, jednago Rosjanina i jednego żyda; 
1 u ostatni otrzyma miejski mandat, a za to 
tj, *i z małych miasteosek poprą kandyda- 
ty 7 ohrześoijańskie przy wyboraoh wiejskich.

żytomierzu nasi nie mają szans, a w Kijo- 
ty® niewątpliwi* wyjdą wyłąosni* Rosjanie; 

t*ż ohodzi tylko o to, aby z urny wyszli 
Q®oi.

^  V  Warssawi* jntro odbądą sią prawy* 
h  Miasto, podzielone na dwanażsie okrągów 
L   ̂’  boromyeh, bądaie głosowało na 80 eiu de- 
*ią którzy po dwóoh tygoduiaok razem 

**)dą i wybiorą dwóch posłów. Warssaw-
^  I W . j  — ---------j-----------.i------T-----------x------ - w -
- osobną kuryą wyborczą i wybraó jednego

to przedstawioiel „kinbu rosyj- 
który w Warszawie odgrywa rolą dy- 

*obmsioieli“ . Xiądz aroybiskup war- 
tjjj *<i w liśoi* pasterskim, odezytanym w 

wezwał wszystkich oby- 
To g > spełnili swój obowiązek wyboreny.

t tao uozynili rabini. Ale podesas gdy ży- 
i ^ n4U sią aastosowali do nakanu rabinów 
> lg*y*07 baa żadnego wyiątkn naopatrzyli sią 
i^U ym aoye, nasi prawyborey sią ociągają,— 

&i*^halstwo, inni dlatsgo, ż* są io- 
il»t 8t*mi, którzy bojkotują wybory, wreszoie 
^  z obawy przsd socjalistami. Dzisn-
*ltig ^^rszawski# skarżą sią na brak silnsj poi- 
h i j  ^ganizaoyi, a wysoko podnoszą znako- 

“Jdowską organizacją. W  każdej żydow- 
jW  aac7 istniej* osobny komitet kontrolu- 

°8y prawyboroa żydowski wziął
fow ^ 7  uadto liczne grupy, do* 

żydom wszelkioh informacyj, le- 
i lekarey ohorym, żywnożoi ubogim, 
^  zamian tylko jednsgo, aby wszyscy 

wszystkich, iżby każdy głosował na 
Hk listą wyboroów. Pcdozas gdy żydzi 

‘•lil̂  *org « i»ow*li* Polacy nietylko sią po- 
N«c»l na Polityczne partys, n którysk każda 

kr 1Ua<t listą wyboroów, ais nadto tsrrory- 
zemBtą tym, którzy aią poważą gto- 

k* Pol 8llU8* polski* są wiąo wątpliwa. Gdy- 
*>4 Jssy wy boroy byli solidarni, mogliby zdo- 

*** mandaty, bo z obliozenia prawybor- 
łiitj 7Qika, że w piąein okrągaoh wyjdą sami 

' tr szsżoin sami Polacy, a w jednym 01

i tamoi. Przy solidarnej robocie oba grup by­
łoby prawyboroów żydewskioh najwiąoej 86-oiu, 
a zatem Polaków najmniej 45-ciu, leoa solidamoioi 
po naszej stronie napawne nis bądzis. Nie licząc 
na nią, próbują nasze komitaty kompromisn ■ 
żydami, aby jeden manr»t dostał sią im, drugi 
nam, ieo* dotąd niewiadomo, osy te sią uda, 
bo nasze partym j«3zoe* r’ «j r .»  zgodziły na je­
dną listą wyboroów — znpela.e tak same, jak 
w Grodsieńskiem, gdzie na trzy godziny przed 
wyborami polska grnpa jeszoze sią była ni* 
zgodsiła, na kego ma głosowań. To jest faktem 
i tam sią usprawiedliwiają tamtejsi żydzi z za­
rzutu, iż w ostatniej obwili zawarli sojusz z 
naszymi przeoiwniknmi, ohooiaż przedtem za­
warli układ z naszą grupą. Jest obawa, że to 
samo sią stanie w Warszawie, a to dlatego, że 
narodowi demokraci (przedtem wszechpolaoy), 
nic czekająo na porozumienie z realistami, 
spójniakami i demokratami postąpowymi, już 
wydali własną odezwą wyborozą. Przysłowiowe 
jest polskie niessosążoie, nad którem my sami 
gorliwi* praonjemy. Zdarzają sią jednak nie­
spodzianki. Byż tedy może, ż* stolioa Króle­
stwa Polskiego bądzi# miała posłem ohoó je­
dnego Polaka I

Usprawiedliwiony peszymizia zaczyna o- 
panowywań nasze społeczeństwo wszędzie za 
kordonem. Nie powiemy, że „obliczano — bo 
poważnych obliczeń nikt ni* robił — ale spo­
dziewano sią, że do dumy wejdzie oimdziesią- 
oiu kilku Polaków; potem mówiono, śe może 
iob bądaie 60-oiu. A  teraz, gdy żydzi konie- 
oznie ohoą wsiądzie głoeowaó tylko na swyob 
współwyznawców, a separatyzm litewski nad­
zwyczaj silnie wystąpił w suwalskirm, — i gdy 
na Podlasiu ozynonnicy wszystko tak n- 
rządzili, aby konieoznie wyszli stamtąd Ro- 
syanie — liozą już nasi za kordonem, że do­
brze bądzie, jeżeli w dumie sasiądzi* bodaj 
60-oiu Polaków.

Nie w iloioi, leoz w jakości najwiąksza 
siła, swłaszosa w takim parlamencie, jak du­
ma, gdzie rząd wcale nie bądzie zależał od po­
selskich głosowań. Niestety, trudno sią także 
spodziewać dobrej jakośoi przyszłego Koła 
polskiego w Petersburgu, bo dotąd wssądzie 
górą piąkuy frazes.

Tyle o wyboraoh. Są dwie nowiny z in­
nych dziedzin społecznego życia. Donieśliśmy 
parą dni temu, że w ogniskach fabrycznych 
Królestwa Polskiego powstały związki prze- 
oiwstrejkowe, które teroryimem zwalczają so- 
oyalistyosnyoh terorystów, zmuszających ro- 

Warna; oooyansoi nnaieżli 
na to sposób. Przedewszystkiem przerzucili sią 
na wieś i tam tworzą strejki rolne, a w fa- 
brykaoh kradną mai* oząśoi maszyn parowyoh, 
jakieś śrubki lub gwinty. W  skutek tego ma­
szyny nie mogą być puszczone w ruoh — i 
oto jest bezrobooie. Druga nowina, podana 
wczoraj w telegramach, jest pomyślna: kurator 
szkół w Królestwie Polakiem zawiadomił okól­
nikiem inspektorów szkolnyok, i*  ministeryum 
oświaty nakazało zaprowadzić we wszyztkioh 
■zkolaoh poozątkowyoh wykłady w jązyku pol- 
akim lub litewskim (w suwalskiem) z wyjąt­
kiem nauki jązyka państwowege, który jest 
obowiązkowy i musi być wykładany po rosyj­
sku- Opróoz tego kurator rozkazał nauozyoie- 
lom nie przeszkadzać dziatwie, rozmawiającej 
po polsku. Ta pomyślna zmiana ma być wstą- 
pem do zupełnego spolszczenia szkół, nad ozem 
właśnie teraz ma sią zastanawiać petersburska 
rada państwowa.

Oświadczenie ks. Piotra D a ł M i e p .
Marszałek szlachty moskiewskiej, a wódz 

rosyjskioh demokratów konstytucyjnych, któ­
rzy dotąd wsiądzie przy wyboraoh w R osji 
swyoiąśają, książą Piotr Dołhornki bawi teraz 
w Paryżu. Ponieważ rozpowszechniła sią wia­
domość, że rząd natyohmiast rozwiąże damą, 
jeżeli ona zażąda rozszerzenia praw poselskich, 
albo dymisyi wszystkich ministrów, albo wre- 
szoie carskiej preysiągi na konstytucją — a te 
wszystkie postulaty znajdują sią w programie 
demokratów konstytucyjnych, przeto dzienni­

karze udali sią do ksiąoia Dołhorukiego z za­
pytaniem, jak on sią zapatruje na przyszłe 
wypadki. Książą ohątnie odpowiedział i po­
zwolił ogłosić jego słowa w dsiennikaoh. Oto 
wiąo jego oświadozenie:

„Jeszoze oczywiście nikt nie wie, jaka 
bądzie większość w przyszłej dumie. Jeżeli po­
słowie, któray sią podali jako postępowcy, oraz 
wlościauio -e stronniotwa chłopskiego przy­
mkną do nas, to naszt większość bądzi* o- 
gromna, ale zaras»m bąduesuy musieli dosto­
sować nasz program dc progrzma na.-- o i 
zprsymierzeńoow. Jak to sią odbądaie i co 
z tego wyjdzie, niepodobna daiś powiedzieć. 
Wszelka taktyka zależy on sił, a nie wiemy 
jeszoze, jak wypadną wybory tam, gdzie on* 
dopiero tią odbądą. Być *ośe, że nasze atron- 
niotwo bądzi* stanowiło ogromną większość du­
my bez żadnych sojuszów, a w takim rasie 
oozywiśoie bądzi* aią kierowało tylko wła­
snym programem. Jest on powszeohni* znany. 
Nie jesteśmy rewoluoyonistsmi, ohoemy tylko 
wprowadzić rzeoaywistą konstytnoyą, choemy 
rządów ściśle parlamentarnych i reform demo­
kratycznych, obejmująoych wszystkie dziedzi­
ny narodowego żyoia. Jeżeli rząd ni* będzie 
nam sią opierał, jeżeli, jak obłąkany, nie po­
cznie naprzekór rozsądkowi, wysilać sią nad 
uratowaniem reakcyjnych sposobów, albo nad 
utrwaleniem pozornego, fałszywego parlamen­
taryzmu, to nasze atronniotwo dołoży wzztl- 
kion starań, aby przemiana odbyła aią spo­
kojnie, powoli, bez wszelkich wstrząśnień. Leoz 
jeżeli rząd zeohos wytrwać w twym reakcyj­
nym upora*, to między nim a dumą , musi 
przyjść do ostrego zatargu, a spokój, nad któ­
rego przywróoeniem nasze stronniotwo bardzo 
usilnie pracowało i woiąż praouje, bądzie stra- 
oony. W  takim wypadku musimy być na 
wszystko przygotowani — na wszystko, to 
znaozy na krwawą i bardzo gwałtowną re- 
woluoyą. Ni* pozwolimy sobie na żadną 
ohwiejnośó. Zaoiągnąliśmy pewien obowiązek 
wobec narodu, który tak silnie zasnaozył swą 
solidarność z nami. Pochwala on nasz pro­
gram, daje nam swe poparoie. Być może, iż 
w skutek zatargu, o którym, jako o możliwym, 
wspomniałem, noierpimy my wszysoy, oałonko- 
wi* partyi swobody, ale przez to nie przepa­
dnie nasza dobra sprawa, ponieważ ona stała 
■ią programem ogromnej większośoi narodu. 
Pomimo wielkich wad systemu wyborozego i 
jeszoze wiąkszyoh nadużyć wyborosyoh, popeł- 
nionvoh przez rzad retkenny, naród jednak 
zdołał wyrazić zwe prnekonania. Musiał poko­
nać tak nadzwyczajne trudnoioi, że niepodo­
bna wątpić o jego silnem postanowieniu. Zda­
je mi sią tedy, że można bądzie uniknąć za­
targu, bo nie ohoe mi się wierzyć, aby żywio­
ły reakcyjne, ■ któryoh sią składa wyższe 
osynowniotwo i ministeryum, nie przekonały 
sią jeszoze dosadniej, niż my, o sile narodowej 
woli: wszakże właśnie te żywioły przekonały 
sią podoza* wyborów o zwej niemooy i o tern, 
że naród już dojrzał do obywatelskiego żyoia, 
poznał siebie i poznał osynowniotwo. Spodzie­
wam ziąi ż* ono jest o tyle roztropne, iż nie 
zeohoe rozbijać sobie głowy o skałą i w tern 
oserpią nadzieją na pokojowe zakońozenie pro­
cesu, który zaosnie sią w dumie. To jedno pe­
wne, że Rosya bądzie państwem konstytu- 
oyjnem.“

K orespondeney e.
Wiedeń 24. kwietnia. 

(Agitaeya ta rotwoimmi ta pomocą teatru. — 
Premiera Antoniego Okcma p. t. Unlfobar“ w 
niemieckim teatr te ludowym. — Demonotracyn 

podetat prtedetatcienin).
(y) Agitaoya za wprowadzeniem rozwo­

dów w Austryi, nprawiana gorliwie w prasie 
liberalnej i niektóry ok stowarzysz en iaok, a ob- 
jawiająoa sią między innemi także wnoszeniem 
maso wy ok petyoyi do parlamentn, rozszerzyła 
obeoni* swój teren operaoyjny także na teatr. 
Pierwszorzędną rolą w tej kampanii odgrywa 
tutejszy niemieoki teatr ludowy (Deutsohes 
Yolkitheater), którego dyrekoya wogól* ze

wzglądów kasowyoh proteguje wszelkie utwo­
ry antireligijne i daje im przytułek na swojej
soenie.

Przedwczoraj wystawił ten teatr po raz 
pierwszy sztuką jakby napisaną na zamówie­
nie ty oh, którzy ohoą konieoznie per jme et ne- 
fae doprowadzić do reformy austryaekiego usta­
wodawstwa małżeńskiego w tym dnoku, aby nie­
rozerwalność węzła małżeńskiego została zniesio­
na, ażeby separowanym małżonkom wolno było 
zawierać nowe związki małżeńskie, wrezzoie, 
ażeby zniesiony został o*libat kapłanów kato­
lickich i by nozwoiono im mieć żony. Sztuką 
tą napisał znany kaw ni Ohcrn, autor osławio­
nego pasakwiin na życie zakonne pod tytułem 
„Braoia św. Bernarda8, który w roku ubiegłym 
przez kilka tygodni „robił kasą* w niemieokim 
teatrze ludowym, a w sferaoh katoliokiok wy­
wołał niesłychane oburzenie, do tego stopnia, 
ż* przyszło nawet do burzliwej demonstracji 
uliosnej przed gmaohem teatru podozae przed­
stawienia tego wstrątnego utworu.

Krusząo obecnie kopią w obronie dopu- 
tsozalnośoi rozwodów i za zniesieniem celibatu 
kapłanów, praouje p. Ohorn w znacznej mierz* 
pro domo im , gdyż sam był on niegdyś kapła­
nem, ale trawiony namiątnośoiami, porsnoił stan 
duohowny i religią, w której sią urodził, prze­
szedł na protestantyzm i zrobił sobie zyskowny 
zawód z oozerniania religii katoliokiej i jej 
urządzeń-

W  najnowszej sztuoe swojej sili sią on na 
przeprowadzenie dowodu, że nierozerwalność 
związku małżeńskiego, tudzież oelibat kapłanów 
są okruoieństwem, nie dająoem sią pogodzić 
z prawami natury, a zatem nie mają raoyi by­
tu. Aby „timmunisowaó* swój nawskróś ten­
dencyjny dramat prseoiw ewentualnemu zaka­
zowi cenzury, przeniósł Okorn akoyą o ośmset 
lat wsteoz, na pooaątek dwunastego etnleoia. 
Przedstawia wiąo z jednej strony dom probo- 
azoza katoliokiego Engelberta Frohwalta w ja­
kiejś wioso* niemieckiej. Proboszo* ma żoną i 
oórką dorosłą i jest naturalni* idealnym ozło- 
wiekiem, parafianie ubóstwiają go, a dom jego 
jest przybytkiem szosąśoia i wszelkioh onót 
ohrzesoijańskioh. Jako kontrast do tej idylli 
przedstawia autor pożyoie rodzinne bogatego 
włośoianina Helmbreohta, mająoego niepoosoiwą 
żoną, istnego demona, zatrnwająoego mu żyoie 
i doprowahającego go do rozpaosy. Oboje oni 
ohoieliby rozejść sią, ale niestety ustawy ko­
ścielne ni* pozwalają na to, muszą wiąo żyć 
razem, ohooiaż sią ni* oierpią. Helmbreoktowie 
mają stusenego syna, poozoiwego ohłopoa, któ­
ry kooka sią w oóroe proboszcza, — Helmbre- 
ontowa jednak nie ohoe nic słyszeć o tej miło- 
żoi dwojga młodyoh ludzi, gdyż nienawidzi ona

groboszosa za to, że niegdyś wzgardził jej sa­
ltami. Pewnego dnia zjeżdża na plebanią Froh­

walta ablegat papieski, otoozony lioznym po- 
oztem żołnierzy biikupioh, i oświadcza zdumio­
nemu proboszczowi ż* Papież Grzegorz wydał 
właśnie bullą, zabraniająoą kapłanom żenić sią 
i unieważniająoą małżeństwa poprzednio przez 
nioh zawarte. Owóż na mooy tej balii wzywa 
ablegat papieski Frokwalta, aby oddalił od sie­
bie żoną. Frohwalt nie ohoe poddać sią temu 
rozkazowi, nawet gdy mu ablegat grozi odebra­
niem parafii i karami koioielnemi. Ostateosnie 
żołnierze biskupi wyrywają Frohwalta z objąć 
żony i odprowadzają do oeli klasztornej na po­
kutą. Przed rozstaniem z rodziną łąosy jeszcze 
Frohwalt na mcoy zwego urząda kapłańskiego 
swą oórką dozgonnym węzłem małżeńskim 
z młodym Helmbreobtem.

Po pewnym czasie uoiekł Frokwalt ze 
swego więzienia klasztornego i wśród burzli­
wej nocy szuka przytułku w samotnej gospo­
dzie leśnej. Tam znajduj* swą żoną, która 
przyjęła służbą w tej oberży. Obej* postana­
wiają uciekać w świat, a przedewszystkiem 
bodaj na kilka godzin wstąpić do wioski, w 
której przez tyle lat zażywali nioztm niezamą- 
oonego szoząśoia rodzinnego i gdzie żyj* ion 
oórka, zamężna za młodym Helmbreohtem. Nie 
zaznali tam jednak spokoju. W net zeszła sią 
oała wieś, a podburzeni przez starą Helmbreok- 
tową chłopi uzbrojeni w kosy i ospy domaga­

ją sią, by wyklęty Frohwalt i jego towarzysz­
ka bezzwłoosnie opuścili wieś. Stary Helm- 
breoht bierze w obroną dawnego proboszcza, 
który tyle dobrodziejstw świadczył swym pa­
rafianom, — żona jednak wuozyna z nim kłó­
tnią, w toku której Eelmbreoht zabija swą nie­
dobrą żoną, od której w inny sposób uwolnić 
sią nie może. Zjawia sią wreszcie także nowy 
proboszos, następca Frohwalta, żyjąoy w oeli- 
baoie, i wszczyna wielką dysknsyą z Frohwal- 
t*» na temat oelibatu i rozwodów. Oczywiście 
Frohwalt walczy r zapałem wszystkiemi argu­
mentami, * jakim* spotkać sią moiun w libe­
ralnych pismach, szermuiąoycb za rozwodami, i 
„miażdży8 baażennego proboszcza siłą swego 
rozumowania.

Podozaa tej długiej soeny dopiero wyszła 
na jaw w całej pełni niesmaczna tendenoya 
tej astnki. Oto ilekroć aktor Kutsohera, grają­
cy rolą Frohwalta, wypowiedział jakąś senten­
c ją  na korzyść roiwodów, w amfiteatrze zry­
wał sią demonstracyjny huragan oklasków i O' 
krzyków. Demonstracja ta powtarzająoa sią 
kilkakrotzi# była z góry przygotowana, gdyż 
wiąoej niż połową krzeseł wykupili ozłonkowie 
■tewarzyszenia separowanyoh małżonków kato­
lickich tudzież tutejszej gminy protestanckiej. 
Nadmienić w końcu muszą, że tytuł tej nowej 
sztuki jest „Unlóshar8 (Nierozerwalne).

Z i jc ie e ik i  do S ;c j li i  i Afryk..
Dr. Jan Hupka udał sią w dalszym ciągu 

swej podroży z Byrakuzy do Palermo, i oto oo w 
Ctnete opowiada o swoim pobycie w stolicy 
Syoylii.

Nie mam zamiaru pisać wiele o wraże­
niach z piąoiodniowego pobytu w Palermo i 
wycieczek w okolioe. Palermo jest bowiem je- 
dynem, powszeohni* znanem i przez wszyst- 
kioh prawie zwiedzających 'Włochy, odwiedza- 
nem miastem Syoylii. Większa część turystów 
końozy włoską podróż wyoieoaką morską z 
Neapolu do Palermo, każdemu prawie jednak 
brak czasu staje na zawadzie zwiedzeniu in­
nych stron wyspy. — Stąd też najpiękniejsze 
wschodnie wybrzeża Syoylii są mniej znane, i
0 piąknośoi wyspy sądzi sią najczęściej a tego 
wrażenia, jakie po wrzaskliwym, brudnym i 
jako miasto nieznośnym Neapolu czyni nie­
tylko wspaniale położone, ale przytem spokoj­
ne, ozyste i eleganokie, wykwintny salon przy­
pominając*,, Palermo.

Miasto wielkie (około 860.000 ludności), 
zbudowane nader regalarnie, o sserokioh uli­
cach, wielkich plaoaoh i skwerach, obfitości 
zieleni i piąknyoh ogrodów, ślicznych pałaoów
1 will, rozrzuoonyoh wśród zieleni, należy z 
wyjątkiem oozywiśoie dzielnicy portowej, do 
najozystwych miast we Włoszech. Pod tym 
wzglądem nie ustępuj* bynajmniej czystemu 
bardzo Medyolanowi. Jest przytem zimową re- 
zydenoyą wsiystkioh prawie rodzin sycylijskiej 
arystokraoyi rodzin przez posiadane wielkie 
obszary ziemi w# Włoszeoh najbogatszych. 
Próea arystokraoyi sycylijskiej, nie mało także 
aamożnyoh rodzin włoskioh, angielskioh i fran- 
ouskiok przepędza tu sezon zimowy. Stąd nie 
widzi sią nigdzie w południowej Enropi* tylu 
piękny ok stylowy oh zaprzęgów, śliosnyoh koni 
i powozów prywatnyoh z okrutnie angielskim 
furmanem i małym obok niego groomem na 
koźle.

Korzystająo z* ślioanego czasu i oiepła w 
Palermo, bierzemy oodsień popołudniu powóz 
i jedziemy godzinami wolno za sznurem posu- 
wająoych sią powoli powozów do ,via Mac- 
queda* i „corso Vittorio Emanuele", podziwia- 

wspaniałość zaprzęgów prywatnyoh, wspa­
niałość, jaką każdy zwłaszosa południowy wło­
ski gentleman popisać sią musi per far una fi­
gura ohoóby miał sobie w domu najniezbędniej­
szych za to odmawiać potrzeb.

Siwy jak gołąb stary yetturino, który nas 
wozi po oorso, zna doskonale wszystkie powo­
zy, konie, zna nazwiska, stan majątkowy, upo 
dobania i nawet przekonania polityczne ich 
właśoioieli. Ciekawe opowiada rzeozy o sposo­
bie żyoia paradnjąoyoh na oorso arystokratów

l̂ gedya w Glinianach
Agenda hiztoryozna 2 XIV wieku

ns »Lary oh asparzałach oparta 
opowiedział 

J an  Offińnki Kontryeeeowic*.

(Ci^ dalszy).
"W osf n,m  było potrzeba; zale­
ca ć t u s f z orszaku Królewien prze- 
V  ** i. w<̂ * prsetoosył, usłyssa-
!>» ,t>Qv  ̂ lekkie gwiźdniącie i jednooześnie 
C l®r*y k1*** wy*koozyli z zarośli. W kilka 
Sr* * in * uapowrót zostały oderwane, unie- 

zrujnowany duszczątnie, pierwej, 
o 0, lQoli miał ozas zobaozyć oo sią świą- 

^dwóoh stronach grobli rozoiągają sią 
S  7 d^Lk^ ry°b zaledwie pieszy ozłowiek, 

I ir^I .*• miejscowość, utrzymań sią mo-
W jeździec. Miooli więc, mając zrnj-
V  przed sobą, nie prędko przejść

oofnąli sią natyohmiast,1 V a  ha amAu « łlk*r?ll a i a  w  ma“burzenia mostu i ukryli sią w ro- 
v * i 'ł  ^ _ dzikie kaczki; do mnie zaś po

V  A8* dowódzoa:
lyj M, j  *°bałko do Barozy i powiedz ryoe- 
Sd i* w"By,tko VI "tzło jak sobie ży-
't * mojemi ohłopakami będą sią

P°bliśu zamku, może sią jeszoze 
K*ił Ty âm zostaniesz, będziesz mi

^oiraay rycerz westchnął do Boga,

dziąknjąo Ma, ż* wszystko idzie tak szczę­
śliwie.

Ażeby stłumić niecierpliwość, która go 
tyranizowała, zaozął wydawać liozne rozpo­
rządzenia w zamka. Hrabia Moszozanyi od 
samego rana siedział zamknięty w swojej 
izbie przy gąsiorze w ina, ni* choąo sią wi­
dzieć z nikim.

ROmer kazał przywołać wieśniaków, któ­
rzy przybyli z podwodami do zamku, przywo­
żąc zapasy żywuośoi; uwolnił ioh, wyprawił i 
wynagrodził, zaohąoając tym sposobem do 
dalszyoh dostaw; teraz jnż nie byli niebez­
pieczni, bo Miooli znajdował sią odcięty, a 
królewny na dobrej drodze. Obejrzał jeszcze 
raz szczegółowo zamek i rozkazawszy stra­
żnikowi, oznwająoemu na baszoie, natyohmiast 
dać znak gdyby zobaozył zbliżający sią orszak, 
wyprawił dwudziestu zbrojnyoh pod dowódz­
twem Małego na spotkani# królewien, sam zaś 
obawiając sią jakiego podstępu, postanowił nie 
opnszozaó Yilmos ani na ohwilą, dopóki w nim 
przebywa poprzedni dowódzoa. Teraz dopiero 
swobodnie odetohnął po dniu przepędzonym 
wśród ciągłej obawy o powodzenie przedsię­
wzięcia.

Po dniu, w którym wigierskie słońce pa­
rzyło oiała jak rozpalone żelazo, nastąpiła noc 
oiemna i wietrzna, zanosiło sią na burzą, 
gwiazdy pochowały zią, a zimny wiatr półno­
cny, ocierając sią o lodowiska Tatr, niósł w 
doliny tumany pyłu.

Kasztelan rozkazał pozapalać ogniska na

muraoh zamkowych, ażeby służyły za latarnie 
podróżnym wyczekiwanym; godziny ciągnęły 
■ią jedna za drugą powolnie, a żaden inny 
głos nie dochodził cd doliny, oprócz szumu 
wiatru, wśoiekle uderzającego o wiereohołki 
drzew.

Nareszcie gdzieś w oddali zabłysło jakieś 
światełko jedno, drngie, trzecie. Z początku 
światła były niewyraźne, przytłumiane co 
chwila powiewami wiatru, ale na nowo się za­
palały i widooznie zbliżały ku zamkowi. Na- 
reszci* rozległ się tentent galopująoego konia 
i jeździec w całym pędzi# przybiegł pod bra­
mą zamkową.

Rómer już go czekał przed bramą.
— Kto przybywa? — zapytał sam, nie osę­

ka jąo aż strażnik to uczyni.
— Królewny jadą — odezwał sią przybyły 

po polsku.
— Otworzyć bramą I — zagrzmiał głos ka­

sztelana.
Poozem Romer dosiadłszy konia, który 

stał okulbaozony, wskoczył nań i już oheiał 
pędzić na spotkanie, gdy zobaozył, że za nim 
stoi hrabia Moszozanyi i uważni* mu sią przy­
patruje.

Myśl, czy nie knuj# sią jaka zdrada, jak 
błyskawica przesunęła sią po jego mózgu, ze­
skoczył z konia i obracając sią do hrabiego, 
rzekł:

— Cały dzień nie widziałem was panie, 
skądżeż przyszła wam oohota teraz, wśród no­
cy, do spacerów ?

— Osyliż mi to było zabronione? Dowódz­
oa załogi przyzwyczajony jest włóozyć sią po 
wałaoh zamkowyon w nooy, ohoiałem być o- 
beony w czasie wjazdu królewien i Micoli

— Miooli tutaj nie przyjedzi# dzisiaj.
— N is? Przeoież on stanowi orszak kró­

lewien.
— Królewny mają swój własny orszak, zło­

żony z Polaków i pod jego zasłoną odbywają 
podróż.

Moszozanyi teraz dopiero zrozumiał, że 
już liczyć nie może na przybyoie Miooli 
z siłą węgierską, oddalił się wiąo, klnąc głośno 
zdradą.

Tymczasem orszak królewien zbliżył sią 
już tak, że przy świetl# migających sią po­
chodni widać było kolaeą i żołnierzy ją ota- 
ozająoh. Nagle niespodziewanie zrobił sią jakiś 
ruch niezwykły wśród jeżdśoćw i jednooześnie 
rozległ sią tentent setki koni, pądząoyok w sza­
lonym biegu po gośoińou

Nie ulegało wątpliwości, że to pogoń 
Miooli.

Stary, doświadozony ryoerz Jaśko, w je ­
dnej oh wili ocenił położenie, przynaglił wo­
źniców kolasy do pędzenia koni, il« im ził 
starszy do oświetlonej bram y, a sam ze 
swoim szczupłym oddziałem zatrzymał sią 
na drodze, zajmując jej szerokość i postana­
wiając pierwej iginąć, niż dać ją przebyć 
Wągrom,

Kilka minut stanowiło o losie królewien, 
ale karoca szczęśliwi* przedostała zią za bra­

mą: Jaśko, ci* widząo już potrzeby staozania 
bójki, zwiną! swój oddział i spiesanie znalazł 
sią na pedwórou zamkowem.

Zaledwie brama została zatrzaśnięta, gdy 
u jej progu stanął Miooli, a za nim długim 
szeregiem śoiągali sią jego jeźdźcy.

— Otworzyć bramą! — zawołał rozkazują- 
cym głosem i jednooześnie uderzył szablą o wy- 
■tająoy kant muru.

Na razie nikt mu nie odpowiedział.
— Hej Moszczanyi 1 ozy nie widzisz, że 

wojsko królewskie osęka, otwieraj prędzej!
Rómer, nie mająo ozasu osobiście zapro­

wadzić królewien do przeznaczony oh im ko­
mnat, rozkazał tylko wskazać im drogą, a 
sam, nie opuszozająe bramy, do której gwał­
townie dobijał sią Micoli, pewny już tera* po­
wodzenia, odezwał sią, nohylająo małe zakra­
towane okienko.

— Darujcie, szanowny panie, ale dzisiaj nie 
wejdziecie do Vńmes.

— Kto śmie to mówić T Kto śmie wstrzymy­
wać żołnierzy królewskioh, działających w je­
go imienin ?

— Powtarzam wam jeszoze raz, :‘ e nie wej- 
deieoie do zamku dzisiaj; królewny potrzebują 
spoozynkn, a i wam radziłbym rycerzu za- 
wozasu poszukać schronienia, bo górska bursa 
już sią saozyna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sycylijskich, oras bogatych tatejsayoh kupoów j paru tygodniami do Krakowa i tam zwołał po- 
i praemysłowoów i tyoh, co żyoie przepędzają ? ufna zgromadzenie wszeohpolaków i na uiem

rozwijał swoje poglądy na reformą wyborczą,w n.jzupełniejszem far niente i tych, co mają 
ambioye twóroze, łab ohoóby tylko poiityozne 
ambioye przodowania, które do dziwnych cza- 
aem prowadzą zboozeń. Wskazując na jeden z 
mijająoyoh nas gustownych ekwipaźy, wymie­
nia nazwisko księcia X . (nazwiska nie zapa­
miętałem), właściciela pięknego pałacu w Pa­
lermo i znaoznyoh dóbr, który jest przywódcą 
sooyalno-demokratyozaej partyi w Palermo.

— Co go też mogło pchnąó na tą drogę — 
pytam.

— Bo ohoe zostaó posłem, a potem może mi­
nistrem

Pomyślałem sobie, że moie nietylko we 
Włoszech, ale niedługo i w Anstryi na tę dro-

fją pokosi się wstąpio niejeden karyerowioz po- 
ityozny i dzięki nierozumowi rządów, idących 

zbyt często na paska tygh partyj, które w 
braku czynów i argumentów lobią wojować 
krzykiem i terrorem, gotów się nawet nie 
przeliczyć w swyoh raohuKaoh.

Obok wielkiej stosunkowo iloźoi elegan­
ckiego świata i pięknych prywatnych pałaców, 
posiada Palermo duio bardzo istotnie pięknych 
prywatnych i kilka wielkioh publicznych o- 
gTodów. Niemało przytem skwerów, zdobiąoyoh 
miasto gęatemi grupami zieleni. Nie brzydkim 
jeet wielki publiozny ogród „Flora* inaczej 
„Villa Giulia* zwany, uozęszozany bardzo, 
gdzie można nacieszyć oozy widokiem pię­
knych nierzadko twarzy kobieoyoh. Bogatym 
jest również sąsiedni botanioeno-zoologioznj 
ogród. Prawdziwie piękne są jednak nie tyle 
może roślinnością i obszarem, co położeniem i 
oudnym widokiem na miasto, morze, port, 
Monte Catalfano i niezapomniane kształty wi­
szących nad miastem urwisk Monte Pellegrino, 
nadmorskie plantaoye Marina, zwane także 
Fora Umberto I. Jest to jeden z najmilszyoh 
wieozornyoh spacerów w Palermo.

Jedno popołudnie poświęcamy na wyoie- 
ozkę na szczyt Monte Pellegrino. Było to po 
świeżo spadłym obfitym deszczu. Wynajęte o 
sły przewracają się pod nami na obślicgłych 
kamieniach, miejscami mimo energicznych 
środków, stosowanyoh przez oślarsy w żaden 
sposób nie ohoą iść dalej. Większą więo część 
drogi na ssozyt i oałą powrotną drogę na dół 
odbywamy piechotą. Wszystkie te jednak nie­
powodzenia wynagrodził widok ze szczytu na 
miasto, jak jeden wielki ogród wyglądającą o- 
kol^oę, skaliste oyple wybrzeży, góry zamyka- 
jąoe oałą Conoa d’Oro i niezmierne przestrze­
nie świetlistego morza.

Z  kilku wycieczek w okolicę, na naczel- 
nera miejsou pod względem odświeżonyoh wra­
żeń zostanie mi w pamięci wyoieozka do Mon- 
reale. Niezrównaną pod względem widoków 
jest droga do Monreale, pooząwssy od Rooca, 
jak również pod względem cgzotyesmej prawie 
rozoiągająoej się tu roślinności.

0  mozaikowem bogaotwie kościoła w Mon­
reale, tylokrotnie już opisywanem, zbyteoznem 
byłoby wspominać.

Ze zwiedzanych osobliwości Palerma, 
przechwalony jest przez wszystkie opisy i 
przewodniki widok najstarszego we Włoszech 
pomnika normandzkie) arohitektury, opustosza­
łego już dziś kościoła St. Gioyani degli Eremi­
tę. Stary oustode z wielką siwą brodą, były 
Garybalaosyk, nie omieszkał nam jak łopatą 
w głowę wytłómaoiyó, z jak wielkim bohate­
rem mamy zasaozyt rozmawiać, i nie odstąpił, 
dopókiśmy go (ozyniąo zadość natarczywemu 
życzeniu) nie odfotografowali na tle kośoioła 
z wyoiągniątą wojowniozo prawicą.

1 jeazoze jedna reklamowana bardzo przez 
Baedeckera osobliwość. To Conyento de’ Ca- 
puooini ze swym podziemnym labiryntem ko­
rytarzy grobowych, s któryoh ani jednego nie 
darował nam oprowadzający uustode. Wielkie 
i wysokie katakumbow6 lunetami z góry o- 
świetlone korytarze, zapohane poprzywiązywa-

stojąoej poeyoyi nsohłymi jak mumienJmi
trupami, z tabliczkami, zawierającemi nazwisko 
zmarłego, z zastygłem! uśmiechami pokaaują- 
oych zęby z pod usohłycb warg trupich twa­
rzy. Przejęci wstrętem chcieliśmy uciekać, ale 
nie wiedząc, gdzie się obrócić w tym labiryn­
cie, byliśmy zdani na łaskę oustoda, który swą 
dokładność posuwał do tego, że otwieraj tru­
mny nie całkiem jeszcze uschłych, więo nie- 
powywłóozonych jeszcze z trumien zwłok. Mię­
dzy innemi mieliśmy takśe sposobność zapo­
znania zię z jakimś zmarłym przed laty trzy­
dziestu jenerałem Garibaldiego w błyszozącym 
jeszcze mundurze, z obrzękłą brodatą twarzą.

Zobaczywszy w prieohodzie wyjście, za­
braliśmy się do spiesznego odwrotu, mimo pro- 
teztu oustoda, saohęoająoego nas z desaoni 
oznym wybuohem śmiechu do zwiedzenia kil­
ku jeszoze booznyoh korytarzy, gdzie — jak 
mówił — dla przyzwoitości osobno umieszczo­
ne trupy samych kobiet. Ale nie chcieliśmy o 
tern słyszeć, oznjąo potrzebę słońoa, powietrza 
i wyrwania się z labiryntu tyoh okropnych, 
■ profanaoyą pokazywanyoh za pieniądze tru­
pów, podziemi.

Rząd włoski zakazał wprawdzie jeszoze 
w roku 1889 tego sposobu chowania zwłok. Są­
dzę jednak, że nio oy na tern nie straciło Pa­
lermo i ruch turystów z pewnością by zię nie 
zmniejszył, gdyby zakasano także pokazywa­
nia tyoh wypełnionych dawniejazemi trupami 
podziemi za wstępem 60 oentimów od osoby.

Pod wieczór czwartego dnia naszego po­
bytu pożegnaliśmy naszego przemiłego towa­
rzysza podróśy, majora S. Dnia następnego 
mieliśmy i my pożegnaó piękne Palermo i Sy­
cylię, odpływająo statkiem francuskiej kompa­
nii do Tunisu.

Zgromadzenie demokratyczne,
Wczoraj w sali Towarzystwa pedagogicz­

nego odbyło się zgromadzenie 
łane przez demokratycznych 
akioh Rottera, Petelenza i Danielaka, jakoteż 
przez lwowskich Greka i Roszkowskiego, wresz­
cie przez wodza ludowoów Stapińskiego. Te­
matem obrad miała byó reforma wyborcza. 
Imieniem komitetu, zwołującego to zgromadze­
nie, zagaił je radny miejski architekt Śliwiń­
ski i zaproponował na przewodniczącego wice­
prezydenta miasta dra Rutowskiego. Przyjęto 
to przez aklamacyę, a naatępnie wybrano za­
stępcami przewodnioząoego szefa sooyalistów 
lwowskich Hudeca i Śliwińskiego. Trzy zatem 
stror.niotwa: demokratyozne, ludowe i sccyali- 
styozne podały sobie przyjazne dłonie. Po u- 
konstytuowaniu się prezydyum, pierwszym głos 
zabrał wódz krakowskioh demokratów, poseł 
Rotter. Oświadozył on na wstępie, że ponieważ 
lwowski poseł, dr. Głąbiński pojeehał był przed

przeto demokraoi uznali za właściwe odpłacić 
mu pięknem za nadobne i przyjeohać do Lwo­
wa, aby tu takśe wygłosić swoje na nią po­
gody.

Następnie przeszedł mówca do znanej 
uohwały Koła polskiego w sprawie reformy 
wyborczej, w której Koło zgodziło się na wy­
bory powszeohne, tajne i bezpośrednie, a tylko 
nie przystało na równe i związało poniekąd 
sprawę reformy wyborczej ze sprawą rozsze­
rzenia autonomii Jłalioyi. Przeciw temu june- 
tim oświadozyli się posłowie demokratyczni w 
Kole polskiem w liozbie 18, ale nie dlatego, 
żeby nie ohoieli rozszerzenia autonomii Gali­
oyi, leoz dlatego, że uważali to jtmctim za w y­
bieg ze strony konserwatystów, aby nie do- 
puśoió do reformy wyborozej. Potwierdza ten 
loh domysł ostatnia mowa prezesa Koła pol­
skiego w Radzie państwa. W  mowie te1' hr. 
Dzieduszyoki mów?! ogromnie dużo o autonomii 
Galioyi, a nio nie mówił o tern, że reforma 
wyborcza mnsi być oparta nz powsssohn*®* 
głosowaniu. Następnie wywodził poseł Rotter, 
że prezes Wojciech Dzieduszyoki złamał w o- 
wej mowie solidarność Koła polskiego i doszło 
zię dziś do tego, iż właściwie tylko demokraoi 
w Kole polskiem stoją za solidarnośoią Koła, a 
konserwatyści: lekoeważą ją sobie i przy ka­
żdej sposobności łamią.

Z kolei przeszedł poseł Rotter do liozby 
mandatów. Twierdzi on, że rząd pierwotnie 
miał dać Galioyi 96 mandatów, a gdyby Koło 
polskie weszło było odrazu z baronem Gan- 
tsohem w rokowania, to wieloe jeet prawdopo- 
dobnem, iż uzyskałoby nawet 100 mandatów. 
Tymczasem prezydyum Koła polskiego okaza­
ło zły humor i gniew na rząd i nie ohoiało 
w żadne z nim wohodzió rokowania. W yzy­
skali to Czesi i inne stronniotwa, a wskutek 
tego dostaliśmy tylko 88 mandatów. Dzisiaj 
hr. Dzieduszyoki ohoe ratować syteaoyę i już 
skruszony wszedł w rokowania z baronem 
Gaut8chem, ale gdyby nie jego pierwotny zły 
humor, to dzisiejsze rokowania rozpoczęłyby 
się nie od 88 mandatów, ale od 96, a może na­
wet od 100.

Z kolei przeszedł mówoa do Sprawy ru­
skiej. Zdaniem jego, skargi Rusinów w nieje­
dnym względzie są przesadzone, a wszelkie po­
równania z „hakatyzmem* aą oo najmniej nie- 
właśoiwe, bo we wsohodniej Galioyi nie było 
Wrześni, niema i nigdy nie będzie. Ale szowi­
nizm z jednej i z drugiej strony musi ustać. 
Rusini nie mogą ze słusznośoią skarżyć się, że 
dzieje się im krzywda na pola knltaralnem, 
ale na polu praw polityozuyoh dzieje im się 
krzywda faktyoznie. Sam# » wybory galicyj­
skie11 i sposób ioh przeprowadzania doprawdy 
czynią rzecz wspólnego pożycia niemożliwą. 
My ręki do gnębienia bratniego nam narodu 
przykładać nie będziemy!

W  końou poseł Rotter zaczął jeszcze po­
lemizować z wszech polakami i wyjaśniać, w 
ozem demokraoi poltoy, któryoh on jest repre­
zentantem, różnią się od demokratów zarodo­
wych, za któryoh uchodzą wszsohpolzoy, a na 
samym końou opowiedział bajeoskę zupełnie 
nieprawdziwą, mianowioie, że Kaźmierz Badeni, 
gdy tworzył V  kuryę, ohoial dać sooyalistom 
z Galioyi 20 mandatów. Dopiero konzerwatyżoi 
mu powiedzieli: „Czy zwaryowałeś?“ i wsku­
tek tego Galioya w piątej kuryi dostała tylko 
16 mandatów. Niechże więc — mówił p. Rot­
ter — konserwatyści nie utrzymują, że zależy 
im na powiększeniu liozby mandatów z Galioyi, 
bo sami wtedy przeszkodzili, aby Galioya mia­
ła więcej mandatów.

Nie ohaemy polemizować a panem Rotte­
rem, ale musimy oiwiadozyć, że oała ta jego 
anegdota jest z paloa wyssana.

Zabrał głos poseł Petelen* i wypowie­
dział przedewszystkiem apologię aa oaeżó mi­
nistra Piętaka za to, że zdołał pozostać na 
tak trudnem stanowisku w sytuaoyi tak dra­
żliwej i bronić interesów Galioyi. Mówoa ten 
jest zdania, że projekt rządowy reformy wy- 
koroeej nie dąży do wzzsocnienia centralizmu, 
bo nie daje większości Niemoom, przeciwnie 
daje ją Słowianom, a oi będą z natury rzeczy 
musieli dążyć w kierunku odśrodkowym. Na- 
szem (to jest demokratów) zadaniem jsst tylko 
dąśyó do pomnożenia łioaby posłów ■ Galioyi, 
a gdy to pomnożenie uzyskamy, starać się, 
żeby tę nadwyżkę ulokować po miaataoh, a 
nie po wsiach.

IJetęp tez mowy posła Petelenza nie aun- 
siał sprawić przyjemnożoi posłowi Stapiń- 
skiemu.

Z  kolei zabrał głos profesor lwowskiego 
uniwersytetu dr. Roszkowski i oświadozył, że 
zdaŁiem jego od sprawy reformy wyborezej 
zależy przysałość narodu. Jeżeli ją  przepro­
wadzimy w duchu demokratycznym, to przy­
czynimy się bardzo do odbudowania ojozyzny, 
jeżeli zaś w duchu konserwatywnym, to mo- 
ono odroczymy dzień jej imartwyohwstania. 
Następnie zwrócił mówoa uwagę na t o , że 
ugoda korony z koalioyą węgierską stworzyła 
nowe przeszkody dla reformy wyborozej, ale 
mówoa jest zdania, że należy w Radzie pań­
stwa postawić kweatyę tak: naprzód reforma
wyboroza, a potem sprawy węgierskie.

Pan Konopiński, redaktor Nomej Reformy, 
zabrał głos, żeby ostro wystąpić przeciw soju­
szowi Koła polskiego z Wszeohn moami w oe-
lu zbudowania barykady dla reformy wybor­
ozej. Krok ten Koła polskiego, który był na­
turalnie piramidalnym jego błędem i nad któ­
rym już dziś zapewne sami wynalazoy gorzko 
ubolewają, poddał raówoa bardzo surowej kry- 
tyoe.

Poseł Danielak mówił bardzo płytko i po­
wierzchownie; występował głównie przeoiwko 
szlachcie i utrzymywał, że jej to jezt winą, że 
jeet w Galioyi 2000 wsi bez szkół, (oo jezt zu- 

publicmaie zwo- pełną nieprawdą) a że za to jeck w Galioyi 20000
posłów krakow- karozem, w któryoh szlachta rozpaja lud wiej­

ski. Wkońcu zaczął wygadywać na starostę w 
Nowym Sączu, Jarosza, który ośmielił się za­
aresztować czcigodnego rejenta Obmińskiego. 
O tej sprawie oczywiście nie mośna mieć jesz­
oze sądu, dopóki się jej wszechstronnie nie po­
zna. W  każdym razie przypnszezaó niepodobna, 
żeby starosta Jarosz popełnił nadużycie władzy, 
a jeżeli je popełnił, to oozywiśoie ukarany bę­
dzie. Z tem wszystkiem- zgromadzenie huczny­
mi oklaskami uwieńczyło mowę posła Daniela­
ka, Wypowiedzianą ogromnie głośno i namię­
tnie, a za to bez balastu poważnyoh argu­
mentów.

Poseł Grek wdał zię w polemikę z preze 
sem Koła polskiego, Wojoiechem hr. D*i< 
szyokim, jakkolwiek wiedział, że na tem 
madzeniu hr. Dzieduszyoki mu nie odpo'

preze- 

po w4*.

Powód do tej polemiki dała mu następuj ąoa 
okoliozność. Tymi dniami pojawiła się w Pol- 
niecko Oorrespondene rozmowa, jaką miał jeden 
z jej współpracowników z prezesem Dziedu- 
szyckim. w  rozmowie tej miał prezes Koła

Sowiedzieć, że wina za ostatnie niepowodzenia 
[oła polskiego spada oałym ciężarem na de­

mokratów w Kole polskiem, gdyż nie głoso­
wali za wnioskiem Wolffa i innyoh wszeoh- 
niemcćw o wyodrębnienie Galioyi. Przeoiw te­
mu twierdzeniu występuje stanowozo poseł 
Grek i utrzymuje, że wszystkie od pół roku 
niepowodzenia Koła polskiego spadają oałym 
oiężarem na niedołężne jego prezydyum, które 
nie umiało broniń interesów krajn i zamiast 
odrazu wejść w rokowania z rządem oo do re­
formy wyborozej, dopuśoiło do tego, że inne 
stronniotwa skorzystały ze złego humoru Koła 
polskiego.

Poseł Stapiński wypowiedział bardzo na­
miętną mowę przeoiw szlaohoie, utrzymywał, 
że ona dawną Polskę zgubiła, a nie choe do- 
puśoić do zmartwyohwstania nowej, zapewne 
tej, na ktćrej stworzenie ma receptę poseł Sta­
piński.

Po kilku jeszcze przemówieniaoh, mniej 
ważnych, wystąpił przewódzoa sooyalistów ży- 
dowakioh, dr. Diamand i postawił wniosek, 
aby demokratyczni posłowie w Kole polskiem 
zerwali solidarność Koła i głosowali w labie 
za rządowym projektem reformy wyborozej.

Na to odpowiedział p. Rotter, że mogą 
być wyboroy miasta Lwowa przekonani, iż so­
lidarność ‘ .oła polskiego nie zamknie ust po­
słom demokratyoznym i jeżeli będą widzieli, 
Ae im ona prieszkadza, to ją zerwą i podepoą, 
byle czteroprzymiotnikową reformę wyborczą 
przeprowadzić. Na to odezwały się gromkie okla­
ski, tak gromkie, że aż wydawałyby się sztuozną 
klaką, gdyby nie ta okoliozność, iż głównie 
zooyaliśoi wypełniali salę.

Radny Asohkenaze postawił naetępująoą 
rezoluoyę:

„Obywatele m. Lwowa, zebrani w dniu 
28 kwietnia na publioznem zgromadzeniu pod 
przewodniotwem wiceprezydenta miasta d-ra 
Rutowskiego, po wysłuchaniu sprawozdania 
posła Jana Rottera i zdania posłów Petelenza, 
akra Roszkowskiego, d-ra Danielaka, d-ra Gre­
ka i Stapińskiego, tudzież innyoh mówców, 
wyrzżają przekonanie:

1) że jest obowiązkiem demokraoyi polskiej 
dążyć wszelkiemi siłami do urzeczywistnienia 
reformy wyborczej w Austryi na zasadach 
obeonego projektu, jeżeli tylko ilość manda­
tów, przyznanych naszemu krajowi, odpo­
wiednio do jego żnaozenia i powagi powiększo­
ną zostanie.

2) że nie godzi się sprawy reformy wy­
borozej komplikować narzucaniem w tej ohwili 
trudnych, acz pożądanych reform prawuo-pań- 
stwowyob, które w tej sesji parlamentarnej u- 
rzeozywistnione byó nie mogą, a tylko sprawę 
reformy wyborozej obalić lub na długi ozaso- 
kree odwlao są zdolne1'.

Rezoluoyę tę uchwalono wszyetkiemi gło­
sami przeoiw 8-oiu,

Był* już godzina w pół do 12-tej; za­
mknięto więo posiedzenie, poozem zgromadzeni 
rozeszli się spokojnie.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Prezydent ministrów hr. Wit- 

te oświadozył wozoraj wobeo zastępoy Pet. ag. 
t»lM że wsaystkis pogłoski, jakoby otwaroie 
Dumy i rady państwa nie miało nastąpić 10
maja, są beapudBlaWuc. Obi uioud wululuie pu-
lsoił otwaroie sesyi w dniu 10 maja. Witte 
jest przekonany, żs nikt tsmu nie przeszkodzi. 
Również bezpodstawną jsst pogłoska o rozwią­
zaniu obu ciał prawodawczych, gdyż jest wolą 
cera, aby wobeo Dumy postąpiono poprawnie.

O d esu . Onegdajsze wybory w Odessie i 
Kiszyniowis zakońozyły się zwycięstwem ka­
detów.

Petersburg. Książę Dołgorukow oofnął 
swoją kandydaturę do Dumy z m. Moskwy z 
powoda obwinienia go o prowadzenie w Pary­
żu agitaoyi przeoiw dojżoiu do skutku poży­
czki rosyjskiej. Mówią nawet, żs Rada państwa 
uohwalić ma ioiganie go o zdradę stann. Książę 
Dołgoruków saprzeoza, jakoby miał prowadzić 
agitacyę przeoiw pożyczce.

Żytomierz. Wybrano z gub. Wołyńskiej 
do Rady państwa Polaka, hr. Jana Olizara, 
181 głosami przeoiw 4.

Trzęsienie ziemi w Ameryce
San Franoltoo. Ogólna liozba wydobytych 

do onegdaj wieczorem z pod gruzów trupów 
wynosi 600. Dokładnej cyfry ofiar jeszoze nie 
można oznaczyć. Szkoda materyalna wedle sza- 
ounku faohowoćw asekuracyjnych wynosi około 
800 milionów dolarów (niemal półtora miliarda 
koron). Towarzystwa asekuraoyjne prawdopo­
dobnie sspłaoą połowę. Wielu ludzi pracuje 
około przywrócenia kanalizaoyi, wodeoiągów i 
oświetlenia gazowego. Stan adrowia bezdo-. 
mnyck jest dobry. Niebezpieczeństwo głodu, 
dzięki energicznej akoyi ratunkowej, minęło.

B«rlln. Do Biura Wolfa donoszą z San 
Fraaoisoo, śe wczoraj o północy wybnohł po­
nownie pożar i przybrał niebezpieozne rozmia­
ry. Obawiają się, że pożar utornje sobie drogę 
praez doki ao miasta i zniszczy ooaloną dotąd 
jego dzielnioę.

Lift Pliniusza i l o t a p  do Tacjla.
Z powodu ostatniego wybuchu Wezuwiu- 

sza ozytslnioy nasi z eajęoiem zapewne prze­
czytają list Pliniusza młodsiego do Taoyta, o 
żmieroi jego stryja, Pliniusza starszego, który 
zginął w roku 79 naszej ery, podozas owego 
strasznego wybuchu Wezuwiusza, w którym 
inlszozons zostały miasta Herkulanum i Pom­
peja. List ten w przekładzie opiewa, jak na- 
stępuje:

„Życzysz sobie, abym ci oznajmił prawdę, 
w jaki sposób stryj mój zginął, byś to mógł prze­
kazać potemnośoi. Dziękują ci za to, gdyż pojmuję, 
iż śmieró jego otoczy nieśmiertelna sława, jeśli 
opis jej zamieścisz w swych dzietaoh. Chociaż zgi­
nął on skutkiem fatalizmu, który apuatoszył bardzo 
piękns kraje i ohoeiaż śmieró jego, epowodowana 
wiekopomnym wypadkiem, jaki dotknął wspólnie 
miasta i narody oałe, powinna uwiecznić jego pa- 
miąó; jakkolwiek stworzył on dzieł wiele, które 
zawsze trwać będą, sądzę wszakże, iż nieśmiertel­
ność dzieł twoieh przyczyni się wieloe do tej, 
która mu się należy. Co do mnie, nanaję szczęśli­
wymi tyoh, którym b igowis udzielili daru albo 
zdziałać rzeczy, godne opisania, lnb pisać rzeczy 
ezytania gidze; a jeazezszaszozęśliwszyohnważam 
tyoh, których ei bogowie odszozególnili tym po-

dwój’nym darem. Stryj mój zajmie swe miejsce po­
śród tych ostatnioh tak dzięki twoim jak i wła­
snym pismom, i to skłania mnie do tem ohę- 
tniejszego spełnienia poleceń, o które sam byłbym 
cię prosił.

Był on w Misenie, gdzie dowodził flotą. Dnia 
20-go sierpnia, około pierwszej ż połndnia, matka 
moja oznajmiła mu, że nkaznje się chmara nie­
zwykłej wielkośoi i kształtu. Stryj mój, który był 
eię już wygrzał na słońou, wedle swego zwyczaju, 
a potem wziął kąpiel zimną, leżał na łóżkn, stu- 
dynjąo. Wstaje i wchodzi na miejsoe, z którego 
mćgł dobrze obserwować cudowne zjawisko. Tru­
dno było z daleka odróżniń, z za której góry wy­
chodziła ta cnmnra. Okazało się pótniej, że to 
z poza góry Wezuwiusza. Kształt chmury był po­
dobny do drzewa, a raczej do sosny, niż do każde­
go innego; gdyż unosząc się bardzo wysoko 
w kształcie pnia, wyoiagala rodzaj gałęzi. — Są­
dziłem zrazu, że wiatr podziemny prze ją gwał­
townie i podtrzymuje. Ale czy to, że wrażenie 
zmniejszało się zwolna, czy, że ta chmura przy­
gniatana była własnym oiężarem, ujrzano, jak eię 
rozszerza i rozprasza. Wydawała się raz białą, raz 
czarniawą, to znów rozmaitych kolorów: stosownie 
do tego, czy miała w sobie więcej popiołu czy 
ziemi. Cud ten zadziwił bardzo mego stryja, który 
był bardzo uczony; osądził, że w irto mu się bli­
żej przypatrzeć. Rozkazał, by mu przygotowano 
jego lekką fregatę i zezwolił mi sobie towarzyo»yA- 
Odpowiedziałem, że wolę się ucsyó, a właśoiwie 
przypadkiem dał mi on sam coś do pisania. Wy­
chodził od siebie, trzymając w ręku swoje tabliczki, 
gdy żołnierze floty, będąoej w Retine, przerażeni 
wielkośoią niebezpieczeństwa (gdyż to miasteozko 
położone jest właśnie nad Miseną i tylko przez 
morze można ujść z niego), przybyli błegaó go, 
aby ioh zabezpieczył przed straszliwem niebezpie­
czeństwem. Nie zmienił zamiaru i dopełnił tego 
z bohaterską odwagą, oo przedsięwziął zrazu tylko 
z prostej oiekawośoi. Kazał przybyć galarom, wsiadł 
sam na nie i wyruszył w zamiarze przekonania 
eię, jaką pomoo daóby można nietylko Retine, leoz 
i innym mieścinom tego wybrzeża, z powodn jego 
piękności bardzo licznie rozsianym. Spieszy przy­
być tam, skąd wszyscy uciekli i gdzie niebezpie­
czeństwo zdawało się byó największem, a czyni to 
z taką swobodą amysłu, że skoro tylko spostrzegł 
ruch jaki, lub kształt niezwykły w cudownem zja­
wisku, czynił swoje o tem uwagi i dyktował je.

A już na okręty jego zlatywał popiół coraz 
gęstszy i coraz gorętszy w miarę, jak się zbliżano; 
już spadały wokół uich żużle i kamyki całkiem 
czarne, oałkiem spalone, całkiem sproszkowane 
gwaltownośoią ognia; już morze zdawało się odpły­
wać, a brzeg stawał się niedostępny skutkiem od­
łamów z gór, które go pokrywały; gdy on, zatrzy­
mawszy się chwilę w niepewności, ozy ma powró­
cić, izekł do sternika, który mu radził wypłynąć 
na pełne morze: „Los sprzyja odwadze. Skieruj się 
w stronę, gdzie jest Pomponiaus". Pomponiaus był 
w Stabii, w miejsou oddzielonem małą zatoką, u- 
tworzoną nieznacznie przez morze, wśród wklęałyoh 
wybrzeży. Tam, na widok niebezpieczeństwa, które 
było jeezeze oddalone, ale zdawało się coraz to 
zbliżać, Pomponiaus przetransportował wszystkie 
swoje sprzęty na okręty i ozekał tylko na wiatr 
mniej przeciwny, aby się oddalić. Stryj mój, które­
mu tenże wiatr sprzyjał, przybija ku niemu i za­
staje go drżącym; śoiska go, uspokaja, dodaje od­
wagi i aby swoją pewnością rozproszyć trwogę 
przyjaciela, każe zanieść się do kąpieli. Po kąpieli 
zasiadł do stołu i wieoserzał ze zwykłą sobie we­
sołością, czy też (co niemniej jest szozytnem) ze 
wszystkimi pozorami swej zwykłej wesołości. Tym­
czasem njrzano wybłysknjące z rozmaitych miejsc 
góry Wezuwiusza wielkie płomienie i ogniska, któ-
ryuL jhmklfcWOSO oiamnoicł,
aby uspokoić tyoh, którzy mu towarzyszyli, powie­
dział im, że to. cc widzieli w płomieniach, to były 
wioski, opuszczone przez przerażonych wieśniaków 
i pozostawione bez pomooy. Poozem położył się na 
spoczynek i zasnął snem głębokim, a że był silnie 
zbudowanym, słyszano z przedpokoju, jak chrapał. 
Leoz w końcu, dziedziniec, przez który wchodziło 
się do jego komnaty, poozął napełniać się tak bar­
dzo popiołem, że gdyby stryj mój dłnżej był tam 
pozostał, nie zdołałby już był wyjść stamtąd. Za­
tem go budzą; on wychodzi i łączy się z Pompo 
niausem i innymi którzy czuwali. Składają radę i 
rozważają, czy należy im aamknąó się w domu, czy 
wyjść na pole; gdyż domy fcyły tak zachwiane 
częstemi trzęsieniami ziemi, że można było powie­
dzieć, iż wyrywane były ze swych podwalin i rzu­
cane to na tę, to na ową stronę, a potem wsta­
wiane na dawne miejsca. Za obrębem miasta oba­
wiać się było można gradn kamieni, chociaż lek­
kich i wysuszonyoh ogniem. Wśród tych niebezpie­
czeństw, wybrano oayste pole. U towarzyszy Pli­
niusza jedna trwoga była silniejszą od drugiej; 
u niego mocniejsza racya zapanowała nad słabszą. 
Wyszli tedy i pokrywają sobie głowy poduszkami, 
przywiązanymi za pomocą chustek; to było jedyne 
zabezpieczenie przed ciosami z góry. Już gdziein­
dziej dzień świtał; lecz w miejscu, kędy oni byli, 
trwała noc najciemniejsza i najstraszliwsza ze 
wszystkich nocy, której mrok nieco tylao rozpraszał 
blask lioznyoh pochodni i innyoh świateł. Postano­
wiono zbliżyć się do brzegu i zbadać zbliska, ooby 
można morzem przedsięwziąć, lecz było ono bardzo 
jeszcze wzburzone i poruszane przeciwnym wiatrem.

Tam, stryj mój, zażądawszy wody, napił się 
po dwakroć i położył Bię na rozciągnętem płótnie. 
Poozem, płomienie, które zdawały się większe i 
woń siarki, zapowiadająca iob zbliżanie się, zmu­
siły wssystkiob do ncieczki. On wstał, wsparty na 
ramieniu dwóch służących i w tejże obwili padł 
martwy. Mniemam, żs dym nadto gęsty, udusił go 
tem łatwiej, że piersi miał słabe i oddech często 
utrudniony.

Gdy poczęto widzieć napowrót światło (co 
nastąpiło w trzy dni później), znaleziono ciało je­
go w ternie samem miejsou, odziane w te same 
suknie, które miał na sobie w chwili zgonu, w 
pozycyi raczej człowieka, który spoczywa, niż ta­
kiego, który zmarł PodczaB tego, matka moja i ja 
byliśmy w Misenie. — Ale to już nie należy do 
twojej historyi; chciałeś tylko mieć wiadomość o 
śmierci mego stryja. Kończę więc i to tylko do­
daję : że nie powiedziałem nic, czegobym nie wi­
dział lub o czem bym się nie dowiedział w tyoh 
chwilach, w któryoh prawda o zaszłych faktach 
nie mogła byó jeszcze wypaczona. Od oiebie za­
leży wybrać to, co oi się wyda większej wagi. — 
Jest to różnica piaaó list, a historyę, pisaó do 
przyjaciela, a pisaó dla potomności11.

K R O N I K A .
Lwów 24 kwietnia.

Rezygnaoya z posady. Dyrektor rześni 
miejskiej p, Aleksander Gottlieb wniósł rezygna- 
oyę ■ tego urzędu, prosząc o nadanie mu posady 
weterynarza miejskiego przy fizykacie, z pozosta­
wieniem VIII kl. raugi. Do wniesienia tej rezy- 
gnaoyi zmusiły podobno p. Gottlieba rozliczne in­

trygi i szykany. W sprawia tej odbył 
magistrat ponfną sesyę. Czy przyjmie rezygD8y , 
p. Gottlieba, ozy uprosi go, aby pozostał n*' 1 
na zajmowanej posadzie, nie wiemy Pewn% > £ 
jednak rzeczą, że stanowisko dyrektora rzeżnl. ̂  
tak przykre i ciężkie, że kto na niem zdoła J* 
czas wytrwać, ten żywcem może być wziS1? ^  
nieba. Są bowiem tylko dwie ewentualności ■' * ■ 
dyrektor rzeźni nie pozwala bić chorego bŷ  
sprzedawać niezdrowego, zgniłego mięsa i w 
musi ciągłe prowadzić wojny z rzeźnikami; _8 
też patrzy przez palce na rozmaite naduży®1*’ j 
wtedy mnsi staczać walki z własnem sumieDie 
mieć wiszący wciąż nad sobą proces karny. i 

Strejk uoznlów w niższej szkole rolni0 ^ 
W Dublanaoh wybuchł wczoraj rano. Ucznio*'9 ^ 
puścili gremialnie zakład o świcie i ndali 9l̂  j 
Lwowa, gdzie zgłosili się w Wydziale krajowy® # 
mieli złożyć na ręce pana radzcy Szyszył0* 1 
memoryał, przedstawiający przyczyny strejkn. .

W memoryale tym przedstawiają uo*ni°*\j 
że bezpośrednim powodem strejkn ma byó t0> 
bez konferenoyi wydalono z zakłada pewnego aCtUJ 
który nie obciął nieść kainitu, ponieważ był 9110 
i nie mógł udśwignąó ciężaru. Nadto uczniowi® P 
dają mne przyczyny strejkn. Oto dnia 25 
w dzień Zwiastowania Matki Boskiej, uoznio® ®. 
pozwolono iśó do kośoioła, ale dzień oały 
im praoować przy naprawiania grobli. W ubi1*
e«wartek, o godzinie 9 wieczorem, wezwano
dzież zakładu, stanowiącą straż ogniową, do
0  godzinie 2 w nocy wróoiła ona zmęozona do  ̂
mu, a mimo tego o godz, 6 rano kazano jej
1 bez Śniadania iśó do roboty. Zrobiono wówc*9 
dwie mile drogi.

Uczniowie żalą się na prof. Kaweckiego, W
biJry ma bić uczniów po twarzy, nie robiąc ®° 

woale skrupułów przy ludziach. W niedzielę 
uczniowie ndali się na mszę, Profesor w ezw a ł J 
dnego z nich do kanoelaryi i .zarzucając mn, 
buty ma nieooayszoaone — poozął go bió po 
rzy. Uczeń neiekł. ,fl

Na drngim kursie jest miejsce dla dziesiS9’ 
uczniów, tymczasem przebywa ich szesnastu. ^ 
niowie skarżą się, że prześladują ich . rozmyć®’ \ 
ażeby ioh zmusić do ustąpienia z zakładu. ^ P , 
czątkiem marca użyto uczniów do ważenia bor9. 
ków. Robota kończy się normalnie o godzinie 6- 
wieczorem. Gdy młodzież wróciła do domu — ft0 
fesor o 9-ej wieczorem wypędził ją do dalszej 1  ̂
boty przy akompaniamencie śmiechu i przedrwi*^ 
parobków i dziewek. Młodzież żali się również ® 
zarządcę folwarku, który traktuje ją brutal*11 1 
przedrwiwa i sieje plotki. '

Tyle skarg w owym ucauiowskim memory* ̂  
Wydział krajowy jako nadzorcza władza .»zkoły 
Dublanaoh niezawodnie dokładnie zbada te sto0® 4 
ki i — jeśli raeczywiście jest tak śle — 
tema zaradzi.

Ślub. Dnia 28 b. m. odbędzie się we -   ̂
wie ślnb panny Olimpii Priedrichównej, 
Edwarda i Olimpii z Borkowskich, z dr. Jan**®* 
Przygodzkim, adjnnktem Wydziału krajowego) ^  
nem ś. p. Józefa i Antoniny z Rechkron B9<! 
bergerów,

Ruski krajowy konkurs dramatyozny ,0 r,
strzygnęła komisya znawców pod przewodnio1̂ ,  
osłonka Wydziału krajowego dra Wereszczyó0 
go. Do rozdania były oztery nagrody. Sztuk ^ 
desłauo 15. Pierwszą nagrodę w kwocie 
przyznano p. Hnatowi Ohotkiewiczowi, mies*k ^ 
cemu we Lwowie, emigrantowi z Rosyi, za 0 , „j* 
pt. „Lyoholitje8, kronika z początku XX  at® * cl> 
w 6 ozęśoiack. Jsst to usoenizowany opis ob®9® ,̂ 
atoaanków w Rosyi. Występują w -tej sztuce ct , 
ne sotnie, rosyjska polioya i kozacy; są scen? /  
bunków, walk na barykadach ulicznych iT\ — 1- i*.., JtbBOie* ,
nagrodę 850 koron przyznał sąd konkursowy r 
akiemu dziennikarzowi p. Leonowi Łopatyński®01̂  
współpracownikowi Rueiana we Lwowie, ** 
sztuki p. t. „Sil zemli* (Sól ziemi) i ^
„Sil zemliu, odznaczona drugą nagrodą, )eS 
współozesna tragedya w pięciu aktach, Bobs^j, 
jej jeat włościanin, który przejął się zasada®1 #j4( 
stoją. Autor na życiu tego oiłowieka wykB* 
jakie następstwa pociąga za sobą tołstoizm *  
ktyoinych stosunkach. Autor cayni to w *P ^  
bezstronny, wstrzymując się od krytyki 1°̂  po­
kazywania bezsensowności zasad Tołstoja. 
kusa", odznaczona trzecią nagrodą, jest to f9 (9 
styczna bajka w pięciu aktaob, opisująca, 
chłop sprzedaje duszę czartu. — Czwartą ***8 
w kwocie 860 koron przyznano p, Tymoteu*  ̂
Osypowiozowi (prawdopodobnie pseudonim) 10 i. 
nisławowa za dramat w czterech aktach 
„Wona1*. Jest to rzecz w todzaju ń la u' 
szewski. Bohaterką sztuki jest atawistyozni® 0 
żona bisteryozka nimpbomanka. flt'

Charakteryet.ycznem jest, że nastrój w0, ,̂yi 
kion czterech odznaczonych utworów jest P° 
a tendeneya wysoce pessymistyczna.

Czuwanie nad prowadzeniem eię 
dzieży szkolnej. Z Sanoka donoszą, że w 
szłym tygodniu, na zaproszenie dyrektora 
oznego gimnazyuci p. Bańkowskiego zgro®9^  
się tam liczne grono najpoważniejszych o s ó b  ® ŷ 
sta Sanoka i obu Posad, dla zorganizowani* ^  
gaoyi ginsnazyalnej. Wyohodząo z słusznego. 
żenią, że jeżeli żołnierz o 9-tej godzinie ®o0) 
w koszaraoh, to tom bai dziej uczeń po wini®,® ^1 
o tym czasie, jeżeli nie w łóżku, to 
w domu, uchwalono uprosić dyrekcyę o ^ . 0\i( 
surowego rozkazu, aby, jak tego przepisy e*̂\\o1 
wymagają, o 9-tej wieczór żaden student ®ft.vtf®' 
nie Śmiał się pokazaó. Obecnie delegaoya 0 
telaka ma się podzielić na sekeye i ozuW*9i^»' 
młodzież gimnazjalna, mieszkająca po tak ; 1 
nych stancyach, nozyła się i zachowyw**01 
powinna. wf*

Oszuicl w stroju patryotów. Z Nr0j ^  
piszą: Niezwykły w naszem mieśoie zdar*P Ĉ1'
wypadek. Dyrekcya polioyi zaaresztowała 0 
zatorów zapowiedzianego w Krakowie raot® jt1!. 
kowego“ , z którego dochód przeznaczali arB̂ if ,, 
wie na rzecz „Bratniej Pomooy polskiej ®f° jî  
kształcącej się w Zakopanem*. Aranżerów1® ^  
szywali się pod nazwę „komitetu akade®10 
Tymozasem doszło do wiadomości władzy, 
zwańozy komitet tworzy dwóch młodyob * i 
mająoych dochodzenia sądowe o „urząd**®^ 6 
szcze zeszłego roku koncertów na różne 9 «  
jeżdżenie kraju z biletami i używanie 
rozsprzeduży na własne cele. Policyf- . 
sprawdziła, że ci dwaj oszuści organi***J . 
„fiołkowy*, że na własną odpowiedzialno^9 ijj, 
kowali programy, bilety, rozsyłali w mi®00̂  1 
oałym krajn zaproszenia, inkasowali p*6111*
Nadto wynajęli osobny pokój na cele ko® ^  ^

różne

ii,e- pie; oólieya w

z zebranych dotąd pieniędzy wyrachować  ̂ f y 
mogą. Władza zwróciła się do Zakopau®#^*,^

-  -  Kh(4raut f̂iołkowy?** Wogóle na cele raufcu

pytaniem, ozy istnieje tam wogóle insty*1®̂ ^̂ 1̂  
której rzecz urządzano tak sympatyczni®

pieniądze dośó obficie. Przychodziły j flż 
przekazami wskutek rozesłanych zaproś*®®^!® 
kowa było 12 przekazów, 8 ze Lwowa,
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* różnyoh miejscowości kraju. Cały tan materyał 
wiadra zabrała. Wobeo tego rant nie przyszedł do 
■kutku, Dodaó należy, te nie był on, jak wyma­
gają przepisy, zgłoszony w dyrekoyi polioyi. Nale- 
tałoby obmyśleó na przyzzłośó sposoby, mogąoe 
■apobiegaó tego rodzaju wyzyskiwania filantropij­
nych noznó pnblioznośoi.

Liczenie lat służby żandarmom. Członkom 
korpusn śandarmeryi przysłużą prawo liozenia 
przy spensyonowanin każdego odbytego rokn służ­
by za 16 miesięoy. Po wysłużeniu 12 lat i uzy­
skaniu certyfikatu podofioerowie żandarmeryi o- 
trzymują oięsto posady cywilno - rządowe, a przy 
spensyonowaniu władze odnośne nie chcą im li- 
ozyć lat spędzonych w żandarmeryi po 16 mie­
lący, lecz po 12, jakkolwiek innym wojskowym 
łata służbowe zaliczane bywają po 16 miesięoy. 
Wskutek tego Stowarzyszenie żandarmeryi „Je­
dność* w Wiedniu uohwaliło upomnieć się o pra­
wa podofioerów żandarmeryi w drodze wniesienia 
petycyi i wzywa żandarmów z Galicyi, aby przy­
łączyli się do WBpólnej wdrożonej akcyi w oelu 
Wywalczenia przysługującego prawa i seohcieli 
swe adresy podać. Wyjaśnień udziela: Gendarme- 
rie-Reiohsverein „Einigkeit" Wien II/8 Stuwsr- 
strasse 20.

Jubileuszowa wystawa ogrodnlczo-pszozel- 
nloza odbędzie się we Lwowie w czasie od 28 
Września do 8 października b. r., pod protektora­
tem hr. Andrzejowej Potockiej i marszałka hr. Ba- 
deniego. Dział ogrodniczy będzie obejmował: Wsze­
lakie owoce i warzywa, rośliny ozdobowe, nasiona, 
°kazy szkółek, przeroby owoców i warzyw, narzę­
dzia i przybory ogrodnicze, przedmioty naukowe 
(literatura, plany, zbiory i t. p.), ogródki szkolne 
1 rośliny wypielęgnowana przez uczsnioe szkół 
lwowskich. Dział pszczelniezy obejmie: Pnie
Pszczół, ule różnej budowy, płody surowa i prze­
robione, narzędzia i przybory pszczelarskie, wre­
szcie przedmioty naukowe (literatura, tablice, zbio­
ry i t. p.) Eto ohoe wziąć udział w wystawie, po­
winien zgłosić swoje okazy wraz z podaniem ile 
potrzeba dla nich miejsoa do 1 września. Bliższy oh 
informaoyj udziela sekretarz dla ogrodnictwa i 
Pezozelniotwa, p. T. Nieger, Lwów, ul. św. Miko­
łaja 1. 4.

Doskonały pomysł. Znany filantrop kra­
kowski, prof. Henryk Jordan, postanowił wprowa­
dzić w życie bardzo dobrą myśl, którą my już 
oddawna zalecaliśmy, mianowioie nrządzić war- 
Sztaty stolarskie, tokarskie i rozmaite inne dla 
tyoh uozniów szkół średnich, którzy nie lubią gi­
mnastyki i gier sportowyoh, a przeoież potrzebują 
8Pędzió kilka godzin w ruchu i na iwieżem po­
wietrzu. \ arsstaty te będą urządzone w parku 
dordana i oodzień młodzież będzie się w nich za­
prawiała do robót fizycznyoh pod kierunkiem fa­
chowych nauczycieli. W Anglii, w Danii i Szwe­
cji oddawna już zaprowadzono takie warsztaty 
1 przekonano się, łe młodzież, która w nich pra- 
^ je, o wiele lepsze robi postępy w naukach od

j, która całe dnie spędza nad książkami.
Popis szkoły prof. Mslcsra. z  Wiednia pi- 

8tą: Prof Henryk Meloer, którego wziętość w Wie­
s iu  z każdym rokiem rośnie i który dziś należy

do najbardziej oenionych pedagogów muzyoznyoh
*  stolicy, urządził onegdał w sali BósendoJera 
Popia były oh uozniów i uczenio, zarówno z Wiednia

z Galicyi. Nie był to konoert uozniowski, ale
*  Pełnem znaczeniu konoert artystyczny. Przybyli
* Galicyi uosniowie i uozenice, jak pani Ottawowa, 
P dna Juraió, pani Loewenherz i panna Obtułowi- 
°*ówna. To już nie dyletanoi, ale artyści, przyno- 
**̂ oy swemu mistrzowi wielki zazzczyt. Takie 
^łody Bułgar p. Tarceanow zwrócił na siebie po- 
**sechną nwagę. Si la była przepełnioną, a obecność 
j!°Ważnyoh krytyków jest najlepzsem świadeotwem 
? * Wybitnego stanowiska p. Meloera w tutejszym
*i«cie muzycznym.

j „Pan Tadeusz" —  Jsko balsł. Reżyser ba-
. teatrów warBzaWBkioh, p. Kulesza, wpadł na

J*1 wprowadzenia na repertuar taneczny szeregu
■raMuownttiAłTTnli w ł̂ Aintruli tltWOFÓW lit©*

Pan Ta-
ir*zów, zaezerpniętyoh r różnych

Jakich.’ Na pierwszy ogień pójdzie „
«Ua*a Mickiewicza, a właściwie kilka ecen z po 

zatytułowanych „Tadeusz i Zosia". Libretto 
JJ>*ył sam p. Kulesza, z uwzględnieniem warnn- 
! ** baletu, urozmaiconego śpiewami. Za podnie- 
“ciem kurtyny, w głębi sceny widać dwór w So- 

P loowiej tonący wśród kraewów i drzew. Wszyst- 
Ca soenie ośywia się pod wpływem tchnienia 

.l0sny, wpływającej na przyrodę. Zjawiają się bo- 
puszczają się w taniec i pociągają za sobą 

. Pląsy inne ptactwo, żabki, a nawet krzaki prey- 
tj°*Ce. Na odgłos trąbki wszystko ucieka w po- 
Woohnt a na scenę wjeżdża konno Tadeusz. Za 

yilę staje przed oknem, które się niebawem o- 
l«ra, a w niem nkaznje się Zosia. Oczywiście, 

.̂̂ P&dki dalsze rozwijają się według planu libre- 
h ,7] który postępuje dowolnie z osobami, nie krę- 
, Qi^° się wcale treścią poematu. Zosia wita się 

"adeuszem i przyjmuje od niego pierścionek za- 
^*°*ynowy, bo bez tego nie możnaby było baleci- 
11 *akończyó jak należy.

p Oprócz Tadensza i Zosi występują: Telimena, 
^komorzy, Kniaziewicz, Hrabia, Rejent, Asesor, 
^cjski, Gerwazy, Protazy, Rembajło, Jankiel, wre- 
^°le kilku dziarskich ułanów. Osoby te, puszczone 

‘‘Cch taneczny, będą giestem i pozą tłómaozyły 
t 8*bieg wypadków, mających nader luźny związek 
J^amatem. Najefektowniej zapowiada się polonez, 

*7 ma być punktem kulminacyjnym baletu. 
tr. Wycieczką do Włooh urządza komitet 
o ĵ^ziestu mniejszych miast galicyjskich. Wyoie- 
1? 4 -ozpocznie się 1 czerwca, a trwać będzie do 

J*a»wca, więc dni 17. Chcący w niej wziąć u- 
> tt*uqzą zapłaoić za I klasę 660 K., za II kl.
k fta TTT 1.1 Ojrt TITj-oie»*nlł»7rv̂  oj
^aszt, Fiumę, Anconę, dotrą do Rzymu, 

^  * _*abawią 6 dni, a wra-ająo zabawią we Flo­
cie**  ̂ w Medyolanie 2 dni, w Weneoyi 1 
8k «  ’ w Wiedniu 2 dni i napowrót do Pesztu, 

Rozjadą się do domu.
^ S a m o b ó js tw o  pułkownika. W Petersburgu 
' 'W /  8°bie życie dymisyonowany przed kilku
*̂Uujl Pułkownik Rutkowski, Polak. W oelu u- 

rBl1’* od nędzy rodziny swojej, otruł się ga- 
'by **em z trzema córkami. Jednę z nich ze 

| 1 ■nakami życia odwieziono do szpitala,
Pułkownika i 2 córek do miejskiego pro­

fani.
h^*P®dycya Andróego balonem do bie*

Hą-. n^nOCne®°. Sztokbolmn donoszą, że 
"*°®y profesor Natborst niedawno nkoń- 

Wania i stndya nad nieszczęśliwą eks- 
K, 8g0 , ̂ ®drćego. Według jego badań, balon An- 
J  Wr7 wzniósł 11 lipea 1897 r. z ma- 
^ > h ie ‘ Pki ^nó»kiejB niedaleko Spitzbergu, nie-
* “1,

Padł wnet ofiarą nieszczęśliwego wypad- 
0r*u między Nowoją Semlją a półwyspom

jui.Po»iŁ ^Padł jest nawet miejsce, w którem
i * do morza. Ze statku „Dortreoht"

Bpea 1897 pod 69° 88’ szerokości 
'  “*oi . łn8°śoi geogr. w pewnej niewielkiej od-

ścierwo wieloryba. Tymczasem ze wszystkich po­
szlak prof. Nathorst doszedł do przekonania, że 
przedmiotem tym, pływającym po morzu, był wła­
śnie balon Andrćego. Oto jeden dowód, utwier­
dzający go w tern przekonaniu. Zapytany przezeń 
sternik ,Dortreohtz* zapewniał, iż gdy statek 
znajdował się w odległośoi mili morskiej od owe­
go przedmiotu, nie było czuó wstrętnej woni, jaki. 
zwykle na taką odległość od ścierwa wielorybiego 
czuć bardzo silnie się daje. Nadto widziano z 
okrętu dokładnie, iż nad owem rzekomsm śęier- 

5m, nie unosiły się wsale stada ptaków morskich.
Gdyby w owem miejscu był martwy wieloryb, to 
krążyłyby nad nim ptaki morskie eałemi chmurami.

Temperatura dnia 21 kwietnia o godz. 7mej 
reno wynosiła: w Galicyi zachodniej -f8 , we Lwo­
wie -)-9, w Tarnopolu -j-10,w Czemiowcach +12, 
w Wiedniu + 8 , w Salclmrgu + 6 ,  w Gracu +  8, 
w Pradze + 7 , w Tryeście+14, w Abbazyi +12, 
w Raguaie + 16 , w Budapeszcie + 11 , w Berli­
nie + 7 , w Hamburgu + 7 , w Monachium +  6, 
w Zurychu + 6 , w Genewie + 8 , w Lngano + 8 , 
w Anglii + 11 , w Paryżu + 8 , w Biarritz +  8, 
w Nizzy +  10, w północnych Włoszech +  9, 
we Florencji+10, w Rzymie +  11, w Neapolu 
-j-17, w Palermo +  16, w Madrycie + 8 , w Sztok­
holmie +  1, w Petersburgu + 1 ,  w Wilnie + 4 , 
w Warszawie + 4 , w Moskwie +  2, w Kijowie 
+10, w Odessie+ 1 8 , w Sarajewie + 11 , w Belgra­
dzie + 18 , w Bakareszcie + 18 , w Sofii+11, w Kon­
stantynopolu -j-17, w Atenaoh +17. (Temperatura 
według Gelsiusza).

Zmarli. W Krakowie X. Szymon Podozer- 
wiński, mansyonarz i psałterzysta przy kośoiele 
N. P. Maryi, w 61 r. życia.—W Jaśle Klementyna 
z Paczyńskich KadyiWa, wdowa po radzoy namie­
stnictwa, w 81 r. śyoia.—W Zakomaran X. Daniel 
Taniauzkiewicz, gr. k. paroch, w 64 r. żyoia, a 39 
kapłaństwa. Byt to jeden z wybitnych nerodow: intoryom
radykalnych ruskich działaczy, b. poseł na Soj 
niedawno jessozt poseł dc Rady państwa z czwar­
tej knryi okręgu Złocić w-Przemyślany. S. p. X. 
Taniaozkiewiozzaznaczy! parlamentarną swoją dzia­
łalność kilkoma mowami o rzekomych nadnżyoiaoh 
wyborczych szlaohty galioyjskiej i ucisku ludu 
ruskiego przez tę szlachtę, a takśe kilkoma w Wie­
dniu ogłoszouemi broszurami, przedstawiającemi 
w tendencyjnych barwach wsohodnio - galioyjskie 
stosunki. Był on takie twórcą i skarbnikiem owej 
loteryi na stworzenie fnnduszn zaopatrzenia dla 
dyaków, która przed około półtora rokiem nabrała 
wiele przykrego rozgłosu. Obóz radykalno-ruski 
straoił w nim jednego z najgorętszych swoiob 
członków.

St*n powietrza. T. o g 7. rano +  7 R. w poł.
+  11 R. w cienin, +  26 R. na słońcn. Bar. 764.
Idzie w gorę. Prześliczna pogoda.

W  szkole.
— Jojne, zrób zadanie. Gdybym pożyczył two­

jemu ojcu 100 koron na 6 procent, na czas...
— Mój ojciec nie poozebnje pośyoski od pana 

profesora, jeszose możs pann profesorowi ooś daó.
W restauracyf.

— A z ozem pan będzie jadł cietrzewia ?
— Z... przyjemnością, moja panienko.

austryaokioh. gdyż import węgla niemieokie- 
go do Anstryi wynosi prnasnło 600 000 wago­
nów rocznie.

Z Londynu donoszą, że ostatnie kata­
strofy żywiołowe w Ameryoe półnoonej grożą 
kolosalnemi stratami angielskim towarsystwom 
aseknraoyjnym, n których amerykańskie towa­
rzystwa reasekurowały zniszczone obecnie przez 
pożary i trzęsienie zietni objekty. Zdaniem 
niektoryoh finansistów angielskich trzeba li 
ozyó się z tem, że w najbliższej przyszłośoi 
Ameryka ściągnie z Anglii kapitały w wyso­
kości kilkudziesięciu milionów funtów szter- 
lingów.

§ Bank melioraoyjny. Onegdaj odbyło się do- 
roozne ogólne zgromadzenie członków Bankn 
melioraoyjnego we Lwowie. Przewodnioząoy i 
prezes Rady nadzorczej p. Franciszek Rozwa­
dowski zagaił obrady, podając do wiademośoi, 
że interesy Banka mimo nieznacznego niedo­
boru, wykazanego za rok ubiegły, rozwijają się 
normalnie. Przyczyną niezbyt zadowalająoych 
wyników zaszłorooznyoh była przedewszystkiem 
niedostateosna ilośó robót camówionyoh, niedo­
stateczne poparcie ze strony tyoh sfer, w któ- 
ryoh żywotnym interesie inscytuoyę przed czte­
rema laty założono. Pod tym względem zazna- 
oaa się jednak jnś w rokn bieżącym wyraźna 
poprawa. Następnie zawiadomił przewodniczą­
cy o ustąpienia oalej poprzedniej dyrekoyi 
w osobaoh pp-: Kazimierza Kurpisza, d r Ma­
ksymiliana Liptaya i Emila Roińskiego, w miej- 
soe których powołani zostali pp.: inżynier 
Lang i adwokat dr. Witkowski.

Po odczytaniu protokołu ostatniego wal­
nego zgromadzenia przyjęto sprawozdanie Ban­
ku za rok ubiegły do wiadomcsoi, na wniosek 
v-misył rewizyjnej uchwalono dyrekeyi abso- 

i uohwalono sLatę, wykazaną za 
roz 1905 w kwoo e 1.067 koron 98 halerzy 
przenieśó na rok 1906.

Obrady zakońozono wyborami do Rady 
nadaorozej i komisyi rewizyjnej. W  skład Ra­
dy nadzorozej weszli pp. Franoiszek Rozwa­
dowski, Stanisław Agopsowioz, Karol Ozeoz, 
Tomasz Horodyski, dr. Maksymilian Liptay, 
dr. Jan Pawlikowski i dr. Jan Kanty Stecz­
kowski. Do komisyi rewizyjnej powołani zo­
stali ponownie pp.: dr. Ernest Adam, Tadeusz 
Hieński i dr. Jan Deskur.

9 Kraków. Wcsorajj pod przewodnictwem pre- 
sydenta dra Leo, odbyło się doroozne zebranie 
wielkiego Wydziału krakowskiej Kasy oszozędne- 
śoi. Dyrekcy przedłożyła sprawozdanie za rok 
1906. Wkładki wynosiły : 86,284.689 K. Pożyczki 
hipot. 22,866.492 K. Czysty zysk fnnduszn admi- 
nistraoyjn go wyniósł 170.964 K. czyli o 100.724 
K, więcej, niż v rokn ubiegłym. Własny majątek 
Kasy wynosi 8,776.572 K., co stanowi 101/,0/# 
stanu wkładek. Przyróst majątku wynos ł 148.646 
K. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, dyrekoyi 
udzielono absolutoryum, a z czystego zyskn prze­
znaczono 126.664 K. na miejscowe cele dobro­
czynne i użyteoanożoi publicznej, a resztę przeka­
zano do fnndnszn rezerwowego.

Widowiska i koncerty.
Repartimr teatru lwowskiego. Dsiś: „Opo­

wieści Hoffmana," opera OfFenbaoha, We środę 
„Kopciuszek". We czwartek „Panna praczka." 
W piątek „Piękna Marsylianka, sztuka w 4 a. 
Piotra Bertona (autora „Zasy"), tłumaczył M. Ba- 
okorowski.

Repertuar teatru krakowskiego. We czwar­
tek „Inteligent," obrasek sceniczny w 1 akcie 
B, Gorczyńskiego i „Niewesołe życie,* sztnka w 8 
aktach A. Kallasówny (nowość). W sobotę „Ksią­
żę Niezłomny," dramat w 6 aktach/ przekład J. 
Słowackiego. W niedzielę „Książę Niezłomny".

Filharmonia Iwowaka. Koncert najsławniej­
szych trzech gwiazd włoskioh, który się odbędzie 
we wtorek dnia 1 maja, zapowiada się świetnie. 
Nietylko sława tej miary artystów, jak Garnso, 
Mattioni i Schubert, lecz i program doborowy 
(najnowsze utwory LeoncaTalla i Masoagniego) 
wpłynął na niezwykły popyt na bilety.

Coloateum Hermanów. Od lbgo kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie! Henry 
and Nanny Triton, ludzie żyjąey pod wodą. — 
Elsa Malta, fenomen wokalny. — Katastrofa w ko­
palni w Gonrrićree, oryginalne sdjęoie. 11 pierwszo­
rzędnych gwiazd.

Literatura i sztuka.
* Klelnes Ortslaxlkon von Ossterreloh 

Ungarn Krótki ten słownik geograficzny wszyst­
kich miejscowości w Austro-Węgrzech, ułożony 
przez dra Psnekera, znany z wielkiej obfitości 
statystyosnych i administracyjnych dat także od­
nośnie do krajów ośoiennyoh — wyszedł » łaźnie 
w trzeoiem wydania nakładem firmy Artaria i Oomp. 
Wiedeń I Koblmarkt. Wydanie to nsupełnione jest 
dodatkiem na r. 1906, zawierającym zebrane ■ 
rzędowych komunikatów wiadomości o politycznych 
zmianach do początku r. 1906, mianowioie o no­
wych starostwach i sądach okręgowych i t. d. 
Uwzględnione są takśe w niniejszem wydaniu re­
zultaty spisn ludności w rzeszy niemieckiej z Igo 
grndnia 1906 r. Z tego spień wynika, że Berlin 
liczy S miliony, a Hamburg wraz z Altoną 1 mi­
lion mieszkańców. Dziełko to, ładnie oprawione 
obfitujące w bogatą treść, nabyć można za 2 korony 
60 hal. we wszystkich księgarniach.

i  i * i
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ny przedmiot, pływający po morzu, 
t*go statkn byli przekonani, łe to

Wled«ń 21 kwietnia.
(Z). Akoye kredytowe najęły obeonie do- 

minnjąoe stanowisko na targa tatej zym. Ka­
powano je dniż dużemi partyami zarówno na 
rachunek Berlina i przez tutejszych spe­
kulantów, to też uzyskały one zwyżkę prze­
szło 4-ro koronową. Powodów tego zaintere­
sowania się speknlaoyi akoyami kredytowemi 
•znkaó nsleży przedewszystkiem w pojawiają­
cych zię znów pogłoskaon, że deoyzya w Bpra- 
wie zaopatrzenia artyleryi serbskiej w nowe 
armaty wypadnie prawdopodobnie na korzyść 
fabryki Skody w Pilznie, po części przyozy 
niła się do tej zwyżki także emisya nowej 
partyi renty austryaokiej za pośrednictwem 
konsoroyum, którego głównym nozestnikiem 
jest Zakład kredytowy.

Niemałe wrażenie wywołały w sferaoh 
giełdowyoh doniesienia z Berlina, że rząc 
niemieoki ohcąo zasilić wydatnie finanse pań­
stwowe, pragnie koniecznie zaprowadzić cło 
wywozowe od węgla. Cło takie — jak wiado 
mo — zaprowadziła u siebie Anglia po wojnie 
transwaalskiej, zresztą nie istnieje ono w ża 
dnem innem państwie europejskiem. Projekto 
wane cło niemieckie wynosiłoby 8 do 5 ma 
rek od każdego wagonu węgla wywiezionego 
po za granice oesarstwa niemieckiego. Odbiło 
Dy to się dotkliwie także na stosunkach

Z

Wozoraj popołudnia aresztowano ozłonka 
syndykatu górniozego Monatte i delegata bo* 
cyalistów Moimiera, za agitaoyę rewoluoyjną.

Praga. W  Kóniginhof prawie we wszystkich 
przędzalniaoh robotnicy zastrejkowali, żądająo 
podwyższenia płacy.

Nowy Jork. W  kopalniaoh węgla i żelaza 
w stanie Colorado nastąpił wozoraj wybuch, 
wskutek ozego zginęło 22 robotników, przewa­
żnie Indyan i Japończyków.

Brema. W  magazynaoh firmy „Bisohof i 
Ska“ wybuohł wczoraj pożar, który zniszozył 
budynek i 8.000 pak bawełny.

Eydkuny. Na Żmudzi w miejsoowoioi Pil- 
wisiki wybuohł wozorzj wielki pożar. Wiele 
rodzin pozostało bez daohn.

Halle. W  miejsoowoioi Torgao wybaokł 
wozoraj w kośoiele katolickim pożar, który 
zniszozył kożoiół i szkolę. Dwie zzkonnioe i 8 
dzieoi zginęło. Sześoioro dzieoi jest ciężko po­
raniony oh.

Wiedeń. Zamknięoie raohnnków kolei po­
łudniowej za r. 1906 wykazaje nadwyżkę 
6.694.000 w porównania z 945.000 w roku a- 
biegłym. Odpowiednio do umowy, zawartej 
z kuratorem akoyi pierwszeństwa, złożono tę 
kwotę, jako rezerwę, zabezpieozająoą pokryoie 
wydatków przy 8 pro. obligaoyj.

Salcburg. Walne zgromadzenie Tow. rol­
niczego uohwaliło rezolnoyę, wymierzoną prze­
ciw żądaniom dopaszozenia dowozu bydła 
z państw bałkańskioh, szozsgólnie z Serbii i 
Bałgaryi.

targów zbożowych.
Wiedeń 22. kwietnia.

(Z) Urzędowe sprawozdanie anstryaokie- 
jo ministeryum rolniotwa o stanie zasiewów 
konstatuje, żs na ogół lioząo przezimowały one 

oałem państwie desyó dobrze. Opady śniegu 
mrozy nastały dopiero w połowie styoznia,

Eokrywa śnieżna dosyć szybko jednak stajała, 
o już z końoem lutego pola były znów wolne 

od śniegu, Z  poozątkiem maroa nastał szereg 
pięknyoh, słonecznych dni, po któryoh jednak 
znów oziębiło zię. Ta szybka amiana mrozów 
odwilży, śniegu i deszozu, zaszkodziła dosyć 
znaoznie rozwojowi wegetaoyi, zwłaszcza w za­
chodnich Czeoh&oh, Morawii, Ssląskn, Galioyi 

południowym Tyrelu.
Zdaje się jednak, że niepomyślny prze­

bieg aury, panująoej w marou, wynagrodzony 
został bodaj częściowo pogodą kwietniową, jak 
kolwiek z drugiej strony w wielu okolicach 
skarżą się, że ziemia zanadto wyschła.

Łagodna zima sprawiła, że szkodniki pol­
ne, a zwłaszcza mysayp ojawiły się w niektórych 
okoli oaeh.

Zasiewy ozime przetrwały zimę woale do­
brze i tylko w bardzo niewielu okolioaoh za­
szła potrzeba ioh przeorania.

Na targn budapeszteńskim nastała wozo­
raj dosyć znaozna zwyżka oen, wywołana pro­
gnozami meteorologioznemi, zapowiadająoemi 
posuohę.

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh ga 
tanków ziarna, nagromadzonyoh w Wiedniu, 
jest następnjąoy : pszenicy 84 wagonów, żyta 

jęczmienia 126, owsa 187, kuknrndzy 254, 
eoozewioy 6 wagonów.

Notowania oen za 60 kilogramów looo 
Wiedeń są następuj ąoe:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo)
9*10—9-60, za banatkę (76 do 80 kilo) 8*60 
do 9‘26, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 46 do
9‘05, za dolno-austryaoką (76 do 79 bilo) 8*45
do 8-76.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7-20
do 7’35, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7*10—7'80, za austryaokie (71 do 74 kilo) 7'10 
do 7-86.

Za jęczmień morawski 0*00—0'00, z do­
liny Morawy 000—000, słowacki 8'40—8'90, 
sc staoyi nad środkowym Dunajem 0‘00—0-00, 
półnoono-węgierski 8*25—9 00, jęozmień na pa­
szę 6'90—7'25. J

Za kukurudzę węgierską 7'05 do 7'S0, 
serbską 6-96—7'10, Ginąuantin 8'26—865.

, Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 0 00—0'00, średnie gatunki 8'20 
do 8-60, prima 8'40—8'90.

T E L E G8A M K P R Z E G I4D D ".
(Dcpcsit porannej.

Insbruk. Wczoraj o godzinie 9 tej mi­
nut 9, dało się tu uozuó krótkie trzęsienie 
ziemi.

Wiedeń Rząd przedłoży na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów projekt ustawy w spra 
wie ochrony przed nieuczciwą konkurenoyą.

Lene. Wytoczono śledztwo w Lens 
Lićyin, w oelu wyśledzenia głównyoh spraw­
ców ostatnioh zaburzeń. Onegdaj dokonano 80 
aresztowań. Przeprowadzono je  w oiągn nooy 
przy pomooy 90 żandarmów, 2 batalionów pie- 
ohoty i 4 szwadronów konnicy. Aresztowanyoh 
wsadzono natyohmiast do osobnego pooiągu 1 
odwieziono do więzienia. Pomiędzy aresztowa­
nymi znajdują się dwie oałe rodziny. Wszysoy 
ujęci brali udział w rabunkach i zaburzeniaoh, 
głównych jednak sprawców jeszoze nie 
chwycono.

(Depeste popołudniowe)■
Warszawa W  Lesznie stoczył; mankie 

moy krwawą bitwę z katolikami. Katolioy w 
liozbie około 8.000 z delegatem aroy biskupim 
X . Hflbnerem przybyli do Leszna oelem ode­
brania klnoay kożoioła. Rzucili się na nioh 
mankietnioy, bijąo drągami, strzelając z rewol­
werów, dubeltówek, a nawet z możdzieży. 
Pierwsi padli O. Feliks kapucyn, X . Htibner i X . 
Szoeudski. Prócz nioh mankietnioy zabili jeszoze 
sześoio włościan, a czterdziestu kilka ciężko 
ranili. Gdy padł włościanin niosąoy krzyż, 
mankietnioy poohwyoili krzyż i połamali. X . 
Szoeudzki mimo oiężkioh ran udzielał nama- 
szozenia olejem św. konająoym.

Soohaozew. W wielu majątkach strajk słu­
żby folwarcsnej trwa dalej. Od 4 dni strejknją w 
Proohowie, Gawłowie i Witkowicaeh Niektórzy 
właściciele uwiględnili żądania służby, wobec tego 
prsystąpiono tam do roboty. Nastrój robotników 
spokojny. W majątkach, gdsie od Nowegc Rokn 
podwyższono ptaoe, strejkn nie ma.

Moskwa. Na sgromadseniu prowincyonalnem 
ziemstwa wybrano Dymitra Ssypowa osłonkiem 
Rady państwa. Przyjął on wybór i przyrzekł, że 
dążyć będzie do urzeczywistnienia zapowiedzi ma­
nifestu z 80 października i współdziałać w two­
rzeniu instytucji wolnośoiowyoh.

Petersburg. Car postanowił otworzyć radę 
państwa i damę osobiśoie dnia 10 maja w Peters­
burgu z wielką urooiystoioią.

Dusseldorf. Przy wjeńdzie pooiągu po­
śpiesznego Hannower-Kolonis na dworzeo tu­
tejszy nastąpiło zderzenie z drugim pociągiem, 
przyozem 18 podróżnych zostało zranionych. 
Jedna osoba zmarła wskutek odniesionyoh ran

Kraków. Bawił ta przez kilkz dni p. Ana­
tol Leroy-Be&ulieu, znany uczony ekonomista 
franonski, który speoyalnie stndyuje stosunki 
polsko-rosyjskie. Stąd odjechał do Warszawy.

Wiedeń. Przybyli tu marszałek Galioyi 
hr. Badeni i namiestnik hr. Potocki.

N. Jork. W  San Frsnoisoo o godz. 10 m. 89 
w nooy dało się uozuó trzęsienie ziemi, trwz- 
jąoe 8 sekundy, idące w kierunku se wsohodu 
na zachód. Szkody ono nie wyrządziło.

San Frsnoisoo. Pożar został w części uga­
szony skutkiem deszozn, który spadł nbiegłej nooy.

Paryż Zgromadzenie około 6.000 robotni­
ków jubilerskieh i złotniczych uchwaliło rozpocząć 
dziś strejk powszechny. Żądają oni 8-godzinnego 
dnia pracy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON.

Lwów — Plac Maryaokl,
Przyjeofcali dnia 24 kwietnia. B. Czajkowski 

z Kowalówki. M. Doschot z Chocimierza. W. Skał- 
kowski z Rosyi. R. Ujejski z Pawłowa. Dr. Ciszka 
z Sokala. O. Kossów z Wilna. 8. Zaremba i X. 
8. Wołczyński z Tarnowa. X. Angnatyn z Mil- 
czyc. X. Fr. Rhłak z Barn. G. Górski z Warsza­
wy. K. Arrayowa z Rzessowa. O. Schnell z Firle* 
jówki. Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza. A. 
Wikłein z Wiednia. J. Jaknbowioz z Póżnik.

H O T E L  FR A N C U S K I 
Lwów — Plao Maryaokl- 

Fienc80ortfdnp hotel » komfortem nrtądeony, pil- 
eneiiska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 

to miejscu,
Przyjeokali dnia 24 kwietnia J. Chrapiński 

z Jasia. J. Bouget z Warszawy. M. Leiner i 
J. Sohmal a Wiednia. L. Zych z Czerniohowa. 
M. Ertifeieff z Charbina. E. Blnmrioh z Budape­
sztu. F. Rothenberg z Berlina. H. Augesmnnd z 
Wiednia. S. Stankiewicz i Zydaczowa. A. Leśniew­
ska z Krakowa. J. Reich z Budapesztu. M. Ra­
kowscy z Rzeplina. E. ScŁónkopf z Jasła. T. Ka- 
piszewski z Kobylricy. M. Danielak s Krakowa. 
A. Piok z Naohodu. K. Skwirczyński z Mogelnicy,
F. Sohott z Frankfurtu. J. Brauner z Wiednia. 
A. Krajewski z Ochladowa. Z. Styber z Zagórza. 
K. Geringer z Milewieo. Ł. Czermak z Białej. 
R. Prager z Pragi. W. Korzenny z Brzozdowieo
G. Steingraber z Krakowa.
—

fó a  <1 e  e  { a  n
U alk poohudsi do JtsSakeyi, ais biarzo W  osa 

za na tiebie żadnej odpowiedaialnóżoi.

iuxrxU ipł/

d X &
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b i a f ę  i d e l i k a t n ą .
Wszpdzio do nabycia.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .
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Rok założenia 1853.

basktiwy i Kamor
pod Arm t ;

A D G D S T  S C B K L L 1 N B I R G
Ltcótc, Karola Ludwika 1 

przyjm uje ,

S u b s k r j r p c y ę
ua 5-proeentową rentę rosyjską

bez jakiejkolwiekbądi prowizyi włącznie do 26 b. m. 
Wydawniotwo gazety lozowań „Nadzieja". — Prenume­

rata roo.na U. 3*40 na p owincyi £. 3 ‘0O.

Rada państwa.
Wiedeń. Na poozątkn dzisiejszego posie­

dzenia prezydent Izby wyraził w imienin Izby 
najgłębsze współozuoie z powoda katastrof we 
Włoszeoh i w San Frzncisoo i prosił o npowa 
śnienie, aby za pośredniotwem rządn mógł 
przesłać wyrazy współozuoiz rządowi Stanów 
Zjednoozonyoh i włoskiemu.

Następnie nowo-wybrani posłowii Battz- 
glia i Breza złożyli przyrzeozenie poselskie.

Minister handlu przedłożył projekt ustawy 
o zwalozaniu nienozoiwej konkurenoyi.

Z sądu lwowskiego nadeszło żądanie wy­
dania posła Breitera z powodu skargi o obra­
zę ozoi.

Posłowie Moysa i Dłużański imieniem Ko­
ła polskiego przedłożyli wniosek nagły o zapo­
mogę dla pogorzeloów w Sniatynie.

P. J&ger stawia wniosek nagły w sprawie 
fakultatywnego palenia zwłok i wniosek nagły 

powodu zajżoia w sądzie w Asoh, gdzie mu 
siano odroosyó rozprawę z powoda, że p. Bzxz 
przeprowadzał ją w języku, czeskim.

W  tej samej sprawie zgłosili interpelaoye 
posłowie ozesoy.

P. Pesohka stawia wniosek nagły wzy 
wająoy rząd, aby nie czynił żadnych ustępstw 
w sprawie importu bydła z Serbii.

Zabiera głos p. J&ger dla uzasadnienia 
nagłożoi swego wniosku w sprawie palenia 
zwłok-

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów zgłosili jeszoze: p. Sylwester wniosek
0 wybór deputaoyi regnikolarnej z 6 ozłonków 
Izby panów i 18 ozłonków Izby posłów dla 
uregulowania stosunku do Węgier; pp. Paoak
1 tow.; Stransky i tow.; Dersohatta i tow. i 
Gessmann i tow. interpelaoye, domagające się 
wyjaśnień w sprawie umowy między rządem 
węgierskim a Koroną, oraz ochrony interesów 
Austryi; p. Bojko interpelaoyę w sprawie za 
ohowania się burmistrza Maszyny; pp. Ellen- 
bogen i Ofner w sprawie dopaszozenia po­
życzki rosyjskiej na rynki austryaokie, ze 
względu na smntny stan finansów rosyjskioh.

H O T E L  Q E O R Q E ’A.
Pokoje od 3 koron poctątceiy.

Przyjechali dnia 24 kwietnia. A. Gorayaki 
z Moderówki. M. Swieiawska z Podola rosyjskiego. 
M Gnoińska z Cieszanowa. E. Grossmann a Neu- 
schadal. St. Bohdanowioz z Petryłowa. J. Keller 
manowa z Kańczugi. W. Ser watów ski z Jeziorzan. 
J. Bernstein z Korolowie. St. hr. Komorowski z

1' Siekierczyo. J. hr. Tarnowska se Sniatynki. 
J. Schermant z Marienbadu. K. Drossler i L. Adler 

Nentitsohein. A  Karczewska ■ Moranieo.

Wizdzń 24 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 19‘80—19‘40, 20'10—20'20 (spokojnie). 
Spirytns 8880—8920 (silnie). — Nafta gali­
cyjska bez zmiany.

Bzrlln 24 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia -prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85*25. Spirytus 00*00.

Paryż 24 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 98*67 (ezolusiwe kupon). 
Mąka („Fleur de Paris") 80'55.

Budapeszt 24 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na kwieoień 16*54—16*56, na maj 16 42— 
16’44, na październik 16'58—16'60; żyto na 
kwieoień 18 66—18'68, na paidziernik 18*66— 
18*68; owies na kwieoień 16 92—15*94, na pa­
ździernik 12*64—12*66; knkumdza na maj 
1906 r. 18*40—18-42, na lipieo 18-64—18 66. 
Rzepak na sierpień 27*80—28'00. — Oferty na 
pszenicę : mierne. — Chęć kapa : mier­
na. — Usposobienie : ’ spokojne. — Pogoda: 
zmienna.

L w ż e  19 kwietnia. (Z izby handlowej).
Oblioteuie w waluoie koronowej.
A k o y e  za eztuka Kolej gal. Karola Ludwika pt 

400 Koron —.— do —.—. Kołuj Lwowzko-Oaern.-Jai-ka 
po 400 kor. 582.— do 688.—, Banku hipoteoaneeo po 
200 itr. 689.00 do 478.00. AAoyo garbarni w Rieaai-wit 
po 400 kor. —'— do — ■—. Tow, budowy wagc-oćw 

Sanoku po 500 koroa — 809 Banka dla handlu
1 prsemyzłu po 400 k. do 195'—.

LI ety  Z ZS taw ne za 100 K.: Banka hipot. gaiio 
5 proc. loz. w 50 lat. z 10 proc. prom. 111-60 do 000.00. 
4 1 pól proc, loz w 50 lat 100.50 do 101-21, 4 1 1  oc. loi 

@0 lat 98-50 do 99-20 Bankn kraj. 4 i pdt pne. Icz w 
5l lat 1U1.80 do 102.00. Basku kraj. 4 proc. loz w 67 ia- 
9890 do 99.60, Tow. kr«.d. Sal. ziemskie 4 proc. (I em> 
zya) 99.70 do CIO 60, 4 pros, loe w 41 i pći lalaoh 99'60 
do 00.00 4 proo. loz w 56 lat 98 &■' do 98-60.

O bllgl tu 100 K.: Gal.fund. propinacyjncgo 4 pio 
99.60— 100 20 Bukowińskiego fnnd. prop. 6 proc. 10'«.60
do—.—. Koman. Bankn kraj. 4 i pół proo. (8iej emisyi)
101.20— 101.90. Komun. Banku kraj. (4*j en.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalna Basku krajowego 4 procentowe 
po 900 koron 98.89 do 99.56 Pe&yctki kraj z roku 1876 
4ł/i proo, — do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.10-99.8i-, 
miasta Lwowa 4 proo. pc 800 koron 97.70 do 98.40 
*/»»/• P° 3°° W o n  100.60 do 101.8 !

Ruoh pooiągów kolejowyoh
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo • europej­

skiego.
P r z y ch o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa; 8.31*, 1.30, 8 .40 * . 6.00, 8.50, 5.26, 9.50* 
Z Rzeszowa 10.85.
Z Pedwołoozyzk (na dworzec główny): 8 .30 , 7.20, i 1.65. 

5.80, 10.20*; na Podzamcze: L.1S, 7.00, 11.84, 6.16, 
10 02*.

Z Oiemiowiec: 18.80*. 1 .40, 8.10, 6.46, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Btaniaławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82,
Z Sambora: 8.16, 1.60 9.20*.
Z Lawecanego 7*29, 11'45, 10'50*.
Z Tuohli 8-45 
Z Bełżca 5-00.

O d ch od zą  ze  L w o w a :
Do Krakowa: 18.4B*, 8 .8 5  8 .50 , 4.15*, 8.66,6.85*. li.OO* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw. głów.; 8 .0 0 , 6.80, 10'55, 9.00* 

11.05*: zPodzamoza : 8.13, 6.48, 11.16,9.28*, 1.94*. 
Do Ozerniowieo: 8.51* 8 .40 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.58,
DO Sambor*: 9.00, 4.20,10,65*.
Do Kołomyi i Zydaoiowa : 6.5C.
Do Przemyśla, Obyrowa 10.06*
Do Lawooznego 7.90, 8.55, b.25*,
Do Bełzoa 11.10.

l lw eg a . Pociągi pośpieazne drukowane są literami 
Uuztemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liozy sią od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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